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Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano, z wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświątecznych. 
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Telegramy Gazety Narodowej. 


(Tylko w jednej części wczorajszego nu- 
meru drukowane.) 


Wiedeń, 12. marca. Izba niższa. 
Przyjęto rezolucję Rosera, aby rząd znie- 
sienie loterji liczbowej wziął pod rozwagę. 
Budżet ministerstwa rolnictwa podniesiono 
o 60.000 złr. Odrzucono wniosek Rosera, 
aby ministerstwo sprawiedliwości wniosło 
projekt do ustawy wzglęgem obłąkanych. 

Londyn dnia 12. marca. Po od- 
rzuceniu bilu o uviwersytetach, Gladstone 
ma podać się do dymissji, a D'Tsraeli ma 
złożyć nowy gabinet. 

Berlin 12. marca. „Provinzial- 
correspondenz* (urzędowa) zapowia- 
da, że rząd przeciw arcybiskupowi po- 
znańskiemu za podburzanie urzędników i 
poddanych do nieposłuszeństwa władzom, 
energiczne przedsięweźmie kroki. 


Lwów 4d. 14, marca. 


(Naruszenie praw języka krajowego. —— Pro- 
test dalmacki, — Z Izby poslów.) 


Udzielono nam prywatnego listu z Kra- 
kowa, 2 którego ustępy poniżej podajemy. 
To co autor listu pisze o urzędnikach von 
Draussen a językach krajowych, sprawdziło 
się już w jednym jaskrawym fakcie, w urzę- 
dowej Gas. Lwow, trzykroć podanym. 

Lwowska dyrekcja telegrafów doniosła 
nam komunikatem po polsku napisanym, że 
otwiera kurs nauki telegrafii, i prosiła, abyś- 
my o tem zawiadomili publiczność, skoro od- 
nośne obwieszczenie pojawi się w Gar. Ino, 
W samej rzeczy wyszło to obwieszczenie: 
organie urzędowym, ale tyłko w języku nie- 
mieckim, chociaż wszystkie władze galicyjskie 

ają obwieszczenia swoje w Gas. Lw. al- 
poza językach zk albo w polskim o- 
bok niemieckiego, jeżeli już niemiecczyzna 
zdaje się im konieczną. W samym tylko ję- 
zyku niemieckim od lat wielu nieczytaliśmy 
ładnego obwieszczenia od krajowych władz 
galicyjskich pochodzącego. Niemałe zatem 
musiało być nasze zdumienie i oburzenie, 
gdy po zapowiedzi, nam kogan udzielo- 
nej, ujrzeliśmy w Gar. Lw. zapowiedziane 
obwieszczenie, tylko po niemiecku podane -— 
mimo A ER m an dla 
krajowców, znajomości krajo: Języków dla 
przyjęcia na kurs się żąda i kraje władze 
galicyjskie, a zatem i dyrekcja telegrafów we 
Lwowie obowiązana Ho cesar- 
skiem pre języka polskiego jako urzędo- 
wego. Nadaremnie czekamy dotąd obwie- 
maczenia rzeczonego w języku także polskim, 
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We Lwowie, Piątek dnia 14, Marca 1878. 


chociaż ostatnie, trzecie obwieszczenie nie- 
mieckie dawno już wyszło. 

Rzecz jasna, że obwieszczenie to, w ję- 
zyku tylko niemieckim podane, jest niewa- 
żnem i niebyłem, Że musi być w języku pol- 
skim republikowane, że koszta obwieszczenia 
niemieckiego ponieść powinien sam p. dy- 
rektor, w r. 2, von Draussen przybyły. Ale 
czy na tem koniec? czy J. E. hr. Gołuchow- 
ski wie o tem najgrawaniu się z przepisów 
cesarskich, dotąd w całej mocy obowiązują” 
cych, o tem deptaniu praw kraju przez in- 
dywidua obce, o tem zaburzaniu publicznego 
pokoju narodowości? i czy zamyśla winnego 
pociągnąć do odpowiedzialności i nadużyciom 
podobnym klamkę założyć? 

Walka z centralizmem poczyna się na 
ostre, — musimy czuwać nad każdem na- 
szem prawem, i dzwonić na alarm w ka- 
żdym wypadku naruszania praw naszych, 
Niechaj centralizm w lada jakiej drobnostce 
nawet, ujrzy nas niebacznymi, apatycznymi, 
a z całą siłą uderzy. 

Wzywamy obywateli na prowincji, aby 
o każdem, najłżejszem praw naszych naru- 
szeniu natychmiast władzom: przełożonym i 
dziennikom donosili. 


Dalmacki Narodni List ogłasza nastę- 
pujący protest : 

„Do panów dr. Józefa Antoniettego, 
Don Iwana Daniły, kaw. Józefa Fontany, 
kaw. Stefana Lubiszy i Jerzego z Wojno- 
wiczów, posłów Rady państwa we Wiedniu. 

„Wczoraj głosowaliście panowie za re- 
formą wyborczą, która prawo sejmów naru- 
sza i przeciw narodowej wolności Słowian 
austrjackicj jest wymierzoną; uczyniliście 
to panowie, wbrew najdobitniojszym manife- 
stacjom, które was na żaden zgoła sposób 
nie mogły zostawiać w wątpliwości, jaka jest 
prawdziwa pabłiczna opinia kraju. x 

„My przedstawiciele większości sejmu 
dalmackiego, dla zachowania naszej własnej 
godności i w imię naszego honoru narodo- 
wego, w imię naszego prawa politycznego, w 
imię solidarności z resztą Słowian austrja- 
ckich, protestujemy przeciw głosowi, jakiście 
dali, i za to PETSA was tylko samych 
odpowiedziałnymi czynimy. 

„Zadar d. 7. marca, Dr. M. Kłaic, dr. 
Edward Takowic, Iwan Wrankowic, Kazi- 
mierz Lubic, dr. Józef Pastrowie, Don Mi- 
chal Pawlinowic." 

Zarazem Nar. List wrywa resztę naro- 
dowych posłów dalmackich, aby akces swój 
do tego protestu telegrafem donieśli, 

Dr. Klaic jest przewodniczącym koła ns- 
rodowych posłów dalmackich, i jak w części 
reszta podpisanych członkiem dalmackiego 
Wydziału krajowego. 

Że ten protest był już d. 7. bm. zało- 
żony, wiedzieliśmy natychmiast z telegramu 
Wanderera i wiedzieli o tem cantraliści, a 
przecie, licząc na to, že listy z Zadaru mu- 
szą część drogi odbyć morzem a więc do- 
piero za cztery dni dojdą do Wiednia, w pi- 


smach swoich po dwakroć, jeszcze nawet d. 
12. bm., kiedy już protest był dosłownie w 
Wandererse podany, donosili: „Godnem u- 
wagi jest, że delegaci dalmaccy, przeciw któ- 
rym nsiłowano w Dalmacji za ich głosowa- 
nie za reformą wyborczą wywołać agitację, 
od koła narodowych posłów dalmackich, a 
więc od wszystkich członków stronnictwa 
swego w sejmie, otrzymałi akces i wotum 
zaufania.* O bezczelniejsze i brutalniejsze 
pogwałcenie prawdy, zaiste, trudno nawet u 
tej kliki, z kłamstwa powstałej, kłamstwem 
żyjącej i do kłamstwa dążącej. Takiem sa- 
mem zapewne ohydnem kłamstwem są i te- 
legramy centralistyczne, to z tego to z owe- 
go miasta Dalmacji, że jakieś koła słowiań- 
skie przesyłają delegatom dalmackim gra- 
tulacje. * 

Ciekawem jest doniesienie Pester Lloyda; 
znanego ajenta rządu przedlitawskiego, Że 
sesja Rady państwa będzie już d, 8. kwie- 
tnia zamkniętą, a zaraz po Wielkiej nocy 
(t. i. po greckich świętach, które przypadają 
od 20. do 22. kwietnia) rozpocznie się druga 
sesja, która zajmie się obradami nad budże- 
tem na rok 1874, poczem zostanie odroczoną 
do jesieni, a wtedy ustawa budżetowa na r. 
1874 ostatecznie ułożoną będzie. — Donie- 
sienie to, jeżeli jest prawdziwe, daje wiele 
do myślenia. Zdaje się według niego, że 
rząd umówił się z prezdydentem Izby, p. 
Hopfenem, który łaknie tytułu Ekscelencji, 
aby tak rychłem zamknięciem sesji, uniemo- 
zliwić Izbie odjęcie mandatu do delegacyj 
wspólnych posłom polskim. Dnia 6. b. m. 
posłowie nasi opuścili Izbę i dotychczas w 
niej się nie stawili, i absencji swojej nie u- 
sprawiedliwiałi, Dzisiaj mógłby już prezydent 
Izby zawezwać ich do zajęcia miejsc swoich 
w lzbie (kto wie, czy jutro jaki centralista 
gorąco kąpany, nie zainterpeluje o to pre- 
zydenta), tak, że 8. kwietnia jest ostatnim 
dniem, w którymby przeprowadzić mogła 
1zba unieważnienie ich mandatów do Rady 
państwa a więc i do delegacyj. Z zamknię- 
ciem sesji bieżącej, już na przyszłej nie mo- 
Żna unieważnić mandatów naszej dełegacji, 
bo nie wystarczy na to czasu, gdyż do po- 
łowy czerwea sesja się nie pociągnie. 4 

Ciekawszem jeszcze jest, że otwarcie 
nowej sesji już teraz, byłoby odroczeniem 
wprowadzenia reformy wyborczej w Życie+a% 
do uchwalenia budżetu na r. 1874. 

Na posiedzeniu Izby posłów dnia 11. 
bm. myła się zasadniczo kwestja go- 
ścińców erarjalnych czyli państwo- 
wych, kosztem państwa budowanych i utrzy- 
mywanych. Rząd w etacie ministerjum praw 
wewn. w pozycji kr osoyej położył 30.000. 
złr. na drogę erarjalną Kirli-Baba z Buko- 
winy do Węgier; komisja tę sumę wykreśli- 
ła W Izbie pan Tomiszcznk zażądał wsta- 
wienia tej sumy, czemu się oparł sprawo- 
zdawca Giskra, Kosh (pominąwszy inne jego 
wywody), twierdził, iż „od wejścia życia kon- 
stytucyjnego w Austrji weszła zasada, że za- 
sadniczo, z małemi wyjątkami, nie należy bu- 
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dować gościńców erarjalnych, gdyż ich miej- 
sce zajęły koleje żelazne, na które państwo 
ogromne sumy wydaje, a Bukowina ma taką 
kolej subwencjonowaną.* Dr. Brestel poparł 
Giskrę, i twierdził, że utworzyła się zasada, 
że tylko to co obecnie jest gościńcem era- 
rjalnym, ma być nadal z funduszów państwa 
utrzymywane, bo tylko tym sposobem mo- 
żna zapobiedz nowym pretensjom. Minister 
Lasser odparł, że droga ta była już w roku 
1855 uznaną przez rząd za ważną pod wzglę- 
dem strategicznym, że Węgry jaż zbudowały 
część jej, na skarb węgierski przypadającą; 
co zaś do zasady, droga ta według obowią- 
zujących dotychczas zarządzeń kwalifikuje się 
na gościniec erarjalny, bo łączy jeden kraj 
koronny z drugim, a zresztą niepodobna, aby 
taki gościniec górski funduszami krajowemi 
zbudować zdołano. Izba przyjęła wniosek p. 
Tomaszczuka. 

Sejm nasz powinien sobie zapisać to o- 
świadczenie ministra spraw wewnętrznych. 

Przy etacie ministerjum spraw wewnę- 
trznych wniosła komisja rezołucję: „Wzywa 
się rząd, aby bez zwłoki zajął się uregulo- 
waniem stanowiska i płac drogmistrzów.* 
Minister Lasser przychylił się do tej rezolu 
cji, i doniósł, że rząd właśnie tą sprawą się 
zajmuje i może ją jeszcze w tej sesji przed- 
łoży. Przyjęto także rezolucję komisji: „Way- 
wa się rząd nagląco, aby wnioskiem ustawy 
o zmianie norm kwaterowania wojska usu- 
nął nierówne i dotkliwe ciężary, spadające 
na pojedyncze gminy i osoby przy umie- 
szczaniu wojska i landwery.* Tudzież rezo- 
lncję, wzywającą rząd, aby przyspieszył ze- 
branie się austro-węgierskiej konferencji cło- 
wej, z przybraniem rzeczoznawców ze stanu 
handlowego, celem rewizji ordynacji i mani- 
pulacji cłowej, i jak najrychlej wniósł doty- 
czący projekt ustawy. Przyjęto rezolucję ko- 
misji: „Odnośnie do zeszłorocznej rezolucji 
wzywa się rząd, aby przyspieszył jak najpo- 
myślniejsze załatwienie zrównania urzędni- 
ków katastralnych ze stale mianowany- 
mi urzędnikami“ — a odrzucono dodatek 
Kardasza aby „do czasu tego zrównania pod- 
wyłszyć dyurnę urzędników katastralnych 
pod tytułem dodatku drożyźnianego już od 
r. 1873 i w tym celu aby rząd zażądał kre- 
dytu dodatkowego.“ Minister finansów De- 
pretis odparł, że zrównanie nastąpić nie mo- 

je przed skończeniem regulacji katastru; że 
dyurnę możnaby podwyższyć, gdyby więcej 
urzędników katastralnych do Węgier odcho- 
dziło, i że rząd gotów prosić cesarza, aby 
gracje urzędników katastralnych, ich wdów 
1 sierot zamieniono stale w emerytury. 

Przy pozycji podatek gorzełan 
wniósł Brandstetter rezolucję: „Wzywa się 
rząd, aby 1) przed ułożeniem nowej ustawy 
o podatku (WI zwołał ankietę i do 
niej zaprosił przedstawicieli Izb handlowych, 
Towarzystw rolniczych i fachowych, przez te 
ciała wybranych, -- n aby reformę ustawy 
o opłatach z r. 1835 ile możności przyspie- 
szył, — 3) zasadnicze rezolucje i rozporzą- 


dzenia ministerstwa skarbu w sprawach po- 
datków i opłat w Dziennika sta GRE 
aż do wydania nowej ustawy gorzelanej 0- 
głaszał, — 4) aby wniósł, jeżeli można, je- 
szcze w tej sesji nowelę do ustawy, umożli- 
wiającą częstsze zmiany w objętości ruchu 
gorzelanego (Betriebsumfanges) w tej samej 
kampanii. * 

Minister finansów odparł: Od czasu jak 
w r.z. uchwalono tu rezolucję względem zwo- 
łania ankiety do sprawy gorzelanej, zajęto 
się zbadaniem tej ustawy, i odnośny projekt 
rządowy przedłożyłem zgromadzeniu rzeczo- 
znawców, które na wniosek Izb handlowych 
zwołałem. Była zatem ankieta fachowych i 
ziemian, i dwóch członków jej także w tej 
Izbie zasiada, a w ogółe z zasadami projektu 
rządowego wszystkie strony się zgadzały. Od 
tego czasu znoszono się z rządem węgier- 
skim, i odbyła się w Peszcie nawet narada, 
w której brali udział rzeczoznawcy z obu po” 
łów państwa, a jeśli mnie nadzieja nie myli, 
będę mógł wkrótce przedłożyć Izbie rezultat 
tej ankiety i zbadany projekt rządowy. Więc 
lepiej poczekać na stałą ustawę, niź wnosić 
prowizoryczną nowellę. Każdą zasadniczą de- 
cyzję obwieszcza Dziennik rozporządzeń mi- 
nisterstwa finansów. Resztę punktów rezolu- 
cji p. Brandstettera będzie można zbadać 
przy rozprawach nad projektem, który rzad 
Izbie przedłoży, 

Rezolucję Brandstettera odrzucono. 

W końcu wniósł Lubisza (z Dalmacji) 
interpelację: na jakiej podstawie utworzono 
metropolię prawosławną dla Bukowiny i Dal- 
macji, a mianowicie czy wszystkie kanonami do 
tego powołane czynniki dotyczącej konfesji 
legalnie dały swe przyzwolenie, — a jeżeli 
nie, czy zechce rząd powstrzymać wejście w 
życie dotyczącego postanowienia cesarskiego, 
dopóki owe czynniki na takowe nie przy- 
zwolą, albo w inny, odpowiedniejszy sposób 
sprawy nie ułożą i cesarzowi do zatwierdze- 
nia podadzą, 


Program polski I. J. Kraszew- 
skiego. 
(Dokeńczenie.) 

Autor oświadcza się przeciw rewolucjom, 
spiskom i knowaniom pokątnym i bronić 
chce od zagłady narodowości na drogach ja- 
wnych i dostępnych, niewzdrygając się walki 
ani prześladowania. „Prawa nasze nie są 
sprawą Polski tylko, ale kwestją praw czło- 
wieka i narodu. Wyjątkowych żadnych 
nieuznajemy ani Ea kast ani praw 
jakichś wybranych narodowości. Każdy czło- 
wiek i naród każdy w obliczu prawa — ró- 
wny jest.“ Na gruncie zasad takich, sprawa 
nasza zwyciężyć musi nie dzisiaj to jutro. 
Jest to pewnem jak Bóg na niebie. Jeżeli 
jednak autor nie wykazuje i wykazać nie 
może sposobów, którcmi się dójdzie do zwy- 
cięztwa, a tyłko wskazuje zasady, dla któ- 
rych wałka toczyć się ma powinien pomi- 
nąć rzecz spisków i powstań. 


Matylda, 


królowa duńska. 
Obraz historyczny. 
(Ciąg dalszy.) 
11. 


Młoda, dobra królowa, której przecież 
zarzutu robić nie można, że nie gardziła od- 
wiedniemi wiosennemu wiekowi zabawami, 
byłaby uczciwą i wierną Żoną, gdyby Chry- 
sijan chciał być mężem uczciwym. Kiedy 22. 
stycznia 1768 powiła syna, który później 
pod imieniem Fryderyka VII. panował w Da- 
nii, cieszyła się z nowonarodzonego W na- 
dziei, iż może pozyszcze serce małżonka. 
Gdzież tami 
Pominąwszy już rozpustę króla, do nie- 
szczęścia i EG w przepaść, przyczy- 
niała się najwięcej macocha Chrystjana, Ju- 
lie, druga żona zmarłego króla. Wdowa li- 
czyła na to, iż niedołężny młody monarcha 
długo panować nie będzie, i że syn jej tron 
obejmie, a tu na przekor wszełkim rachu- 
bom rodzi się infant! Używała więc wszy- 
stkich sposobów, jakiemi podła intryga po- 
aługiwać się tylko może, by kłócić, pauć nik- 
czemnie nienawistnego pasierba, i mścić się 
na niewinnej Matyldzie. g 
Upadek króla nacechowały najprzód dwa 
rysy: silenie się dowcipu na naigrawanie się 
z rzeczy religijnych w czasie codziennych or- 
gii, i watręt do wszelkich spraw poważnych, 
prawnych i Życiowych. Moralna i cielesna 
choroba doszła już do znudzenia (spleen), 
obłąkanie umysłu czekało na swą ofiarę. 
Matylda — zgorszona i rozżalona postę- 
powaniem męża, odkryła w sobie dar rzą- 
dzenia, i nieraz śliczne jej drobne rączki 
prowadziły sprawy państwa. To mogłoby po- 
chlebiać dumie kobiecej, lecz według mego 
rozumienia, płynęło z innego źródła, to jest 
z głębokiego poczucia obowiązku jako matki, 
łony i monarchini. Zastępowała rozpustnika 
jak mogła, a pragnąc napowrót w właściwe 
dłonie berło złożyć, udało jej się namówić 
Chrystjana do odbycia podróży w tem prze- 
konanin, ze zapomni o brudnych bshanaliach, 
podłych służalcach, Że wejdzie w siebie 1 
zbogacony przymiotami, których mu brakło, 
dorośnie do wysokości swego urzędu. | 
Chrystjan w r. 1768 i 1769 zwiedził 
Niemcy, Francję, Holandję i Anglię, a uni- 
wersytet oksfordzki w uznaniu jego nieudol- 
ności, zaszczycił go patentem doktorskim. 


Nie e to bez chwilowej korzyści, ale 
tylko chwilowej, wkrótce bowiem zaczęło się 
życie dawniejsze. Matylda, przeciw której 
cnocie nienawidząca jej Julia, za oczy nawet 
nie mogła nic powiedzieć, z bołeścią i grozą 
patrzyła na ostateczną zgubę reszty stron 
lepszych, słuchała opowiadań o obrzydłych 
rozpustach, urządzanych przez mistrza ohy- 
dnych ceremonij młodego hrabiego Holka. 
W tym okresie duch królewski zmienił 
swą nazwę, i Chrystjan zblazowany (znu- 
dzony) przeszedł w Chrystjana warjata. 
Adam Oehlenschlager (jeden z najsła- 
wniejszych poetów duńskich) opowiada kilka 
szczegółów z jego życia w czasie szaleństwa, 
zaczerpniętych z dobrych źródeł. Robiono z 
królem co chciano, błaznował, śmiał się, 
lecz był uparty przy podpisywaniu dekretów, 
i póty się upierał, póki mu kto nie szepnął 
owa: detronizacja. Gdy je usłyszał, sta- 
wał się pokornym i łagodnym barankiem. 
Bziki jego były dziwnego rodzaju, przy stole 
za krzesłem warjata stali paziowie, mający 
rozkaz, ażeby jeśli jego zgłupiała osoba o- 
dejdzie na chwilę, nie pozwolili jeść nikomu. 
Despotyzm jego był pozorny, bo władzy ża- 
dnej nie miał, Dla nieobrażenia dostojności 
królewskiej zabronił, aby go o cokolwiek py- 
tano, ani też na pytania odpowiadano. Pe- 
wnego dnia spytał się pazia: „Obłąkany 
królu zrób mnie kammerjunkrem“. Kiedyś 
znowu, zły że go zmuszono do podpisania 
nominacji szambelańskiej nielubianemu dwo- 
rakowi, spotkanego na galerji palacza pała- 
cowego, wprowadził do sali audjencjonalnej, 
i przedstawił w słowach: „Naznaczam tego 
człowieka na szambelana.* By pozór przy- 
najmniej szacunku dla królewskich rozkazów 
do, wypadało wykupić od palacza 
yplom. 
Hr. Holka, zły duch warjata, nie chcąc 
się z nim ciągle nudzić, sprowadził dlań 
dwoje czarnych dzieci, i z temi król W 
szyby, udawał psa, kąsał je nawet SWĄ FOIA 
AM zdawało się, że na chwilkę To- 
i dwiedziny. Krótko toje 

zum przychodzi, w odmi wszedł nie- 
dnak trwało. Pewnego wieczoru 

odzianie na wieczór dworski, krzyknął roz- 
kazująco: „Milczcie!* poczem zadeklamował 
odę Klopstocka „Do panujących“. Skonczy- 
wszy deklamację, odwrócił się 1 wyszedł, 
A Matylda?... Chwilkę cierpliwosci. 


IH. 


Zdarzyło się, Że towarzyszem podróży 
królewskiej w charakterze przybocznego le- 


karza był Jan Fryderyk Struensee, dziwnym 
wypadkiem w r. 1768 z Chrystjanem pozna 
jomiony. Młody, przystojny, dowcipny, w po- 
trzebie chytry, wykształcony lekarz, zapano- 
wał od razu nad umysłem szałejącego króla, 
i wkrótce stał się władzcą swego chlebodaw- 
cy, a tak to. wszystko zcęcznie przeprowa- 
dzić umiał, że podstępny, do podłości skłon- 
ny i przyzwyczajony hrabia Holka, nietylko 
że się o niczem nie dowiedział, lecz nawet | 
nie nie przeczuł. Sposoby jakiemi młody le- 
karz wydarł wszelki wpływ ulubionemu aż 
dotąd dworakowi, i jakiemi pozyskał łaskę 
Matyldy, zanadto są ciekawe i zbyt wiernie 
charakteryzują tamtoczęsne Danii stosunki, 
abyśmy ich powtórzyć nie mieli. 

Protektorem młodego lekarza był znie- 
nawidzony Holka, który w Każdem spojrze- 
niu Matyldy widział odrazę dła siebie. Chciał 
się mścić, chciał drobnemi szpilkami kłóć to 
biedne, zbyt czujące serce, aby być mogło 
królewskiem. Wiedział, że jego szyderstwo i 
nikczemność — tylko ją oburzały, ala już 
nie draźniła, nie niepokoiła, i ani modlitwy 
wieczornej nie przerwała, ani też snu o li- 
ljach nie mąciła. Struensee zręczny, dowci- 
pny, rozmowny, błyszczący w towarzystwie, 
był niebezpiecznym; wydał mu się człowie- 
kiem, który poszarpać może duszę kobiety 
tysiącem zagadnień i ideałów, wskazaniem 
piękna, o którem w otoczeniu dworskiem | 
wyobrażenia mieć nie mogła. 

Przerachował się. Zawód dla MZ 2) | 
człowieka jest cierpieniem tylko; dla łotra— I 
karą. 

"polka pozornie zrzekł się swych praw, | 
przelał je niby na doktora. Struensee „Nieod- 
stępny towarzysz króla, wchodził z nim ra- | 
zem do pokojów Matyldy. Ta, patrzyła nań 
z początku jak na sprzymierzeńca dworaka, 
inaczej jak na swego wroga. Trwało to je- 
dnak nie długo. Lekarz umiał wstręt prze- 
łamać, a w r. 1770 rzeczy zaszły tak dale- 
ko, że go nazwała swym przyjacielem. 

Czołem przed powodem tej zaszczytnej 
nazwy! Bo to nie królowa, nie znudzona o- 
toczeniem dama, w zamian za pochlebstwo 
przyjaźnią płaciła, nie zakulisowa intryga 
była przyczyną wdzięcznego imienia, lecz 
przy tem słowie łza rozrzewnionej mati 
pocnylonej dej „ad dniecięciem spłynęła. 
pm wstępuje w sferę u- 

Syn Matyldy zachorował. Trzeba mu 
było ospę zaszczepić. W owych czasach ope- 
racja ta należała do najtrudniejszych, i rzad- 
ko który z lekarzy, zwłaszcza jeźli się ty- 


czyło znakomitszych rodzin, podejmował się 
jej. I oto pierwszy i ściślejszy znajomości 
początek. 

Aż dotąd Struenseego stroi coś, co pię- 
knem nazwać można. Najprzód współczucie 
dla cierpiącej, później zużytkowanie nauki i 
rozumu ku dobremu, ale cieni nie brakło, 
człowiek ten popełniał bowiem „grzechy 
przeciw duchowi świętemu*, to jest przeciw 
uczuciu. Kochał siebie, chwałę własną i za- 
słagę, a wiedzę i talent wybrał jako szcze- 
ble do zdobycia Bławy i przyjemności. Na 
nieszczęsną Matyldę spojrzał pożądliwem 0- 
kiem, w opuszczeniu jej i upośledzeniu od- 
gadł jedynie łatwość zadowołnienia chuci, 
głupi Chrystjan rokował znaczenie. Jedno i 
drugie na czas pewien posłużyło smutnemu 
losu wybrańcowi. Struensee został radcą 
państwa i czytelnikiem królowej. 

Stara jędza Julja, znająca dobrze serce 
kobiece, zatarła ręce z radości. 

Młody, zręczny człowiek powiernikiem 
młodej, niedoświadczonej żony w purpurę 
odzianego bałwana! Tak często sami, a 
przecież: solus cum sola mon solent orare 
paternoster! i ten cudowny ustęp z komedji 
Danta o Paolo i Francesce! 
tać czasem wspólnie przy drzwiach zamknię- 
tych, jest niebezpiecznie. Czasem lampa 0- 
świecająca pokój, nieprzyjacielem śmiertel- 
nym wydać się może, czasem natchniony 
autor duchem swoim mógłby usłyszeć w 
Szeleście pewnym uznanie, które tylko 
echem wierszy miłosnych być może. r 

Q tak, pomarszczona Julja, choćby nie 
znała Danta, przeczuwała, iż wiele jest pra- 
wdy, w wierszu poczynającym się od: 

Per piu fiate gli occhi ci sospinse, 
Quella letiura e sco oro esi 'L viso 
Ma solo un punto fu guel, che ci vinse, 

Bawili się tedy książkami, których wy- 

bor padł wyłącznie na Struenzeego. 


(QD. c. n) 


— 


Literatura polska. 


(Rocznik dla archeologów, numiematyków i 
tibliografów polskich. Rok 1870. Wydał 
Stamstaw Krzyżanowski, doktor filozofii- 
Kraków 1873, w drukarni uniwersytetu 
jagiellońskiego. Ska str. 287. 


Starożytnictwo należy do tych nauk, 
które oprócz uczonych z zawodu, najchętniej 
i z pożytkiem uprawiają dyletanci, do tych 
także, które bardzo łatwo stają się namięt- 
nością w ludziach, którzy się im raz poświę- 


Doprawdy czy- | 


cili. Któż nie zna zapalonych zbieraczy okru- 
chów zamierzchłej przeszłości, starych monet, 
pieczęci, obrazów, szłychów, naczyń, doku- 
mentów, książek, broszur itp, ? Gotowi są oni 
częstokroć odmówić sobie wygody i posiłku, 
ażeby tylko upatrzoną rzadkość zagarnąć do 
swego skarbca, aby swoją kolekcję, owoc dłu- 
gich lat szperań i zabiegów zbogacić. Jak- 
kolwiek taki kolekcjonizm może się u nie- 
których osób przeradzać w pewną Śmiesz- 
szność, albo skierować na przedmioty nie 
mające Żadnego dla nauki znaczenia, naprzy- 
kład na marki pocztowe, — jakkolwiek zda- 
rza się nieraz, że zbieracz nie posiadający 
odpowiedniej nauki pada ofiarą zręcznych 
podrabiaczy, albo Że zbiór zgromadzony w 
$ pzy wataych „rękach zostaje następnie zanied- 
| banym i zniweczonym, ze stratą cag- 
stokroć skarbów, jakie w sobie zawierał, za- 
waze jednak przyznać potrzeba, że to zami- 
łowanie w zbieraniu sterożytności częściej 

i daleko na pożytek nauki wychodzi niż na 
jakąbądź szkodę ją naraża, i cieszyć się trze- 

| ba widząc zwiększający się zastęp ludzi, któ- 

| rzy drogie szczątki przeszłości, słułące do 
| rozświecenia zagadek dziejowych, ocalają od 
zagłady. 

j Že liczba naszych zbieraczy starożytno- 
Ści jest dosyć wielką, przekonywamy się o 
tem z „Rocznika dla archeologów", który 
się właśnie ukazał w Krakowie, i z którego 
w tym artykule chcemy bliżej zapoznać czy- 
tełnika. Znajdujemy tu w liczbie innych 
przedmiotów, o których zaraz będzie mowa, 
wyliczenie, o ile możności dokładne wszyst- 
kich osob trudniących się zbieraniem zabyt- 
ków naszej przeszłości, i 4p ten, w którym 
zapewne, z łatwych do pojęcia przyczyn, nie- 
jedno nazwisko opuszczonem zostało, obej- 
Ai poważną cyfrę 361 zbieraczy prywat- 


Widać z tego, że archeologia liczy u 
nas dosyć znaczny zastęp zwolenników, a że 
wydawanie dla nich publikacji, gromadzącej 
wszystkie wiadomości, jakie obchodzić mogą, 
jest przedsięwzięciem, mającem podstawę w 
rzeczywistej potrzebie. 

Wydawnictwo takiej publikacji rozpoczął 
przed kilku laty w Krakowie dr. Stanisław 
Krzyżanowski, za co mu się należy prawdzi- 
wa wdzięczność ze strony starożytników, któ- 
rzy dotychczas nie mając swego organu, o- 
graniczać się musieli na niebardzo chętnie 
niekiedy udzielanym przytułku w kolumnach 
pism innej treści, 

„Pomimo niezaprzeczonej potrzeby publi- 
kacji tego rodzaju, „Rocznik* na r. 1869 
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Należy przyjąć jako zasadę, że tylko do- 
bre sposoby służą do dobrego celu. My tak- 
łe uważamy za nieużyteczne spiski, jeżeli 
jednak gdzie, jak pod rządem moskiewskim, 
mówić zabraniają ojczystym językiem i naj- 
surowiej zakazują nabywać własność, mło- 
dzież się zejdzie aby przeczytać książkę pol- 
ską i za zamkniętemi drzwiami czas spędza 
na zakazanej nauce, i mowie, jeżeli właściciel 
dla zachowania ojczystej gleby zawrze tam 
z kupcem tajemną umowę ; jeżeli kto ukryje 
pieniądz, który polityka wynarodowienia wy- | 
drzeć każe Polakowi drogą urzędową; to czyż 
dlatego, Że te sposoby są tajemne i przez 
władze najezdnicze traktowane jako spiski i 
koowania pokątne, mają być przez nas po- 
minięte? Lubimy we wszystkiem jasność i 
szczerość, a ponieważ dla tego, któremu Toz- 
bójnik w lesie nóż do gardła przyłoży, nie 
ma kwestji co do środków, mogących być 
użytemi w jego obronie, mniemamy też, że 
i w sprawie naszej nie należy podejmować 
rzeczy, o których dyskusji być nie może. 
Nie broszura polityczna ale historja wykaże, 
które w danem położeniu Środki były włe- 
Ściwie i mądrze użyte a które nie. 

Z teoretycznego błędu w zapatrywaniu 
się na kwestje środków, wyniknął w książce 
J. I. Kraszewskiego nie jeden sąd mylny o 
faktach, jakie zaszły w przeszłości, Do ta- 
kich należy wypowiedzenie tego wszystkiego, 
co autor o emigracyjnem działaniu powie- 
dział; mniemanie, że rok 1863 był kiero- 
wany z zagranicy, co nie jest zgodne z pra- 
wdą; niedokładnej znajomości także nosząca 
świadectwo opinja o sytuacji Galicji i spo- 
sobach użytych do pozyskania praw autono- 
micznych, i owastęsknota do takich ludzi ja- 
kich wydały nadbałtyckie prowincje, do Pah- 
lenów i Kurfów, ludzi legalnych, którzy bez 
względu na niełaskę, umieli ujmować się 
wobec samego Mikołaja za prawami swojej 
narodowości, a jakich, powiada autor, nigdyś- 
my nie mieli, zapominając, że nasi Iliński, 
Ogiński, Czartoryski, Jubecki, Raczyński, 
Wielopolski i inni należeli do podobnej ka- 
tegorji obrońców kraju. 

Ale za daleko by nas zaprowadziła po- 
lemika o szczegóły i niektóre poglądy, we- 
dług nas mylne, Nie chcemy też szanowne- 
mu autorowi, dla którego jesteśmy uwielbie- 
niem przyjęci, wytaczać literackiego procesu 
o nieład, brak porządku w przedstawieniu 
rzeczy, Program na którego zadania pisze- 
my się, zyskałby wiele ma jasności, gdyby 
go autor systematyczniej przedstawił, mniej 
pobieżnie określił położenie każdego z zabo- 
rów a cokolwiek obszerniej dotknął kwestji, 
które to położenie na pierwszy plan wysu- 
nęło. Tem więcej byłoby to dla nas interi 
jącem, że autor w wielu razach Eo in 
glądy, które my niejednokrotnie wypowiada- 
liśmy a w kwestji, która obecnie weszła u 
has ha porządek dzienny, to jest w kwestji 
federacyjnej, radzi porozumienie z Czechami 
i innemi słowiańskiemi narodami i wspólnie 
wobec niemieckich centralistów działać. 


Jakkolwiek „Program* J. J. Kraszew- 
skiego jest jak to widzieliśmy książeczką nie 
wolną od błędów, przecież usterki jakie wy- 
tknęliśmy, w porównaniu z zaletami, tak są 
mało znaczącemi, że najchętniej polecamy ją 
czytelnikom naszym. Znają w niej nie je- 
dną dobrą wskazówkę i całość, która otuchę 
rodzi, że kraj masz dźwignie się z upadku, 
kiedy ludzie zacni a dobrej woli jak Kra- 
szewski mie zwątpilii nie siedzą z rękami 
założonemi. 

W końcu przypominamy, Że to nie pier- 
wsze polityczne pismo J. J. Kraszewskiego. 
Broszura jego p. t. „Sprawa Polska w roku 
1861. List z kraju*. (Paryż, edycja druga, 
1862) napisana przed dziesięciu przeszło laty, 


była również umiarkowanem, roztropnem i 
gorącym patrjotyzmem przejętem słowem jak 
„Program Polski 1872“. 


Obecne położenie eentralistów. 


Nie ma Polaków, nie ma Czechów, 
nie ma Słowieńców, nie ma Tyrolczyków 
w Radzie państwa reprezentowanych, jest 
tylko jeden Włoch z południowego Ty- 
rolu, Bossi Fredrigotti von OchsenfeJd, 
jeden Włoch urzędnik z Tryestu, Pasco- 
tini, i 5 Dalmatyńców. Lecz cóż znaczą 
głosy tych Dalmatyńców w Radzie pań- 
stwa, skoro reprezentanci większości sej- 
mowej zaprotestowali przeciwko głosowa- 
niu ich za reformą wyborczą, jako prze- 
ciwnemu z wolą wyborców! Kupiono ich, 
ale takiem pozyskaniem ich głosów od- 
jęto im charakter posłów. Gdyby byli 
Dalmatyńcy zupełnie usunęli się z Rady 
państwa, toby jeszcze nie miało to ta- 
kiego ziaczenia przeciwko reformie wy- 
borczej, jak protest większości sejmowej, 
która ich wysłała do Rady państwa. Cen- 
traliści się cieszą, iż jeden urzędnik - pro- 
fesor i dwaj włościanie galicyjscy z grona 
delegatów naszych, pozostali w Radzie 
państwa. Ależ owi dwaj włościania nia 
rozumieją ani słowa po niemiecku, zu- 
pełnie nie wiedzą, 0 co rzecz się toczy, 
głosują więc jak maszyny i są raczej 
ironią reprezentacji — a nie reprezen- 
tacją. Lecz policzywszy i te okręgi wy 
borcze, któreby oni reprezentowali, i o- 
kręg wyborczy p. Janowskiego i okręgi 
wyborcze p. Ochsepfelda, i 'Tryestu, i do- 
dawszy ludność tych okręgów do ludności 
niemieckiej, która ma reprezentacją w 
Radzie państwa: to się pokaże, Że zale- 
dwie trzecią część ludności w Austzji 
reprezentuje obecnie Rada państwa, a 
dwie trzecie części ludności nie mają tam 
reprezentacji. Możeż więc taka Rada 
państwa nazwać się parlamentem prawi- 
dłowym? 

Cieszą się centraliści, Że w Radzie 
państwa, z Której inne frakcje polityczne u- 
stąpiły, frakcje reprezentujące dwie trze- 
cie ludności austejackiej, a pozostała tylko 
frakcja centralistów, tak szybko, tak 
gładko została reforma wyborcza zała- 
twiona, i również tak szybko i gładko 
budżet jest przyjmowany. „Ale wszak to 
najsłabsza strona tej całej sprawy! Przy- 
kładna zgoda między pozostałymi w Ra- 
dzie państwa centralistami, nie uwalnia 
jednak centralistycznych koł i dzienników 
od ciągłej obawy 0 los reformy wybor- 
czej. Już dawniej zwracaliśmy uwagę, iż 
po taunięciu się opozycji z Rady pat- 
stwa ministerstwo staja się panem pozo- 
stałej większości Rady państwa. 

Dotąd rząd musiał iść za wskazówka- 
mi tej większości. Odtąd większość ta słu- 
chać inusi ministerstwa, i to wa wszyst- 
kich kwestjach, tak drobnych jak i naj- 
ważniejszych. Zapragnęti centraliści prze- 
dłużenia sesji Rady państwa aż do maja, 
ba, nawet aż do czerwona, W tem widzieli 


| 
| 


rękojmię, iż korona da sankcję projekto- ` 


wi reformy wyborczej. Pragnęli zwiekać 
ostateczną uchwałę budżetu, dopokąd ta 
sankcja nie nastąpi, aby presję wywierać 
na koronę. A teraz gdy rząd wobec ko- 
Tony nie mógł uzyskać przedtużenia sesji 
Rady państwa, więc przy pierwotnej u- 
chwale zamknięcia sesji Rady państwa w 
pierwszych dniach kwietnia pozostać mu- 
si, eentraliści poddali się temu i szyb- 
ko starają się budżet załatwić. Rząd nia 
przeprowadziwszy ugody galicyjskiej, spo- 
wodował ustąpienie delegacji naszej Z 
Rady państwa; centraliści cieszyli się, Że 
elaborat galicyjski tym sposobem pójdzie 
ad acta,że nie wejdzie nawet na porzą* 
dek dzienny. Tymczasem z góry wolę ob- 
jawiono, ażeby pomimo nieobecności Pola- 
ków sprawi tu była załatwiona. I poddać 
się musieli centraliści temu żądaniu. 
Głoszą wprawdzie, ża nad projektem ela- 
boratu przejdą do porządku dzieuuego! 
Uchwalą go, uchwalą i poprawki, które 
rząd zaproponuję, bo czują, Że inaczej 
postąpiwszy, udaremnią sankcją projektu 
reformy wyborczej. Ani rząd, ani korona 
nie stawiają tej alternatywy, jednak cen- 
traliści czują, Że taka alternatywa istnie- 
je. Pomimo tryumfujących okrzyków dzien- 
nikarstwa centralistycznego, czują cen- 
traliści, że pozycja ich jest bardzo za- 
grożoną, i Że bardzo ostrożnie postępo- 
wać im należy, aby pozycji tej nie pogor 
szyć jeszcze. Kużde energiczniejsze wystą- 
pienie centralistów w obecnej chwili byłoby 
jakby puszczeniem się linoskoks na linę 
bez balansu w ręku. I dlatego roztro- 
pniejsi centraliści w Radzie puństwa po- 
wstrzymują swoich  gorętszych kolegów 
od wszelkiego śmielszego wniosku, ba na- 
wet od poprawek. Do potulności centrali- 
stów wzywają nawet dzienniki centrali- 
stycane, każą im odłożyć wszelkie proje- 
kta donioślejsza do przyszłego parlamen- 
tu, który wyjdzie z bezpośrednich wybo- 
rów, a który to parlament już będzie 
miał, jak piszą, silniejsze nierównie sta- 
nowisko niż obecny; t. j. już będzie mógł 
stanowczą presję wywierać i na rząd, i 
na Izbę panów, i na koronę, i wymódz 
wszystko co zapragnie, co uchwali. Ależ 
właśnie tej wszechwładzy przyszłego par- 
lamentu obawiać się powinien i rząd o- 
becny, i część wielka Izby panów, i korona. 
Wobec przyszłego parlamentu, wyszłego 
x bezpośrednich wyborów, musiałby i ks. 
Auersporg i p. Lasser ustąpić, bo to nie 
są mężowie po myśli Herbstów i Giskrów, 
a Izba panów, jak słnsznie niedawno 
„Czas“ zauważał, straciłaby wobec wszech- 
władzy Izby niższej wszelkie znaczynie. 
Wszak między centralistów planami, któ- 
re mają być w przyszłym parlamencie 
przeprowadzone, jednym z pierwszych ma 
być reforma Izby panów.- Lecz gdyby na- 
wet ta reforma nie przyszłą na porządek 
dzienny, to już sam fakt, samo stanowi- 
sko nowe Izby niższej ubezwładniłoby 
Izbo panów zupełnie. A korona? Wszak 
coraz jaśniej wychodzi na jaw, że refor- 
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wydany przez dr. Krzyżanowskiego vie obu- 
dził takiego zajęcia, na jakie zasługiwał pod 
każdym względem. Ze wszystkich pism, zda- 
je się że tylko Gaseta Narodowa wspomnia- 
ła o nim obszerniej w artykule p. Śtanisła- 
wa Kunasiewicza, umieszczonym w odłamku 
w listopadzie r. z. Z przyjemnością widzimy, 
že ta niezasłużona obojętność nie zraziła sza- 
nownego wydawcy, bo oto mamy przed sobą 
grubą ksiązkę, stanowiącą drugi tom roczni- 
ka i zdającą sprawę ze wszystkiego co wa- 
dniejszego zaszło w r. 1870 na polu naszego 
starożytnictwa. Dziennikarstwo i zajmująca 
się archeologią publiczność mają teraz spo- 
sobność okazać autorowi, Że jego pracę i u- 
siłowania umieją ocenić, i że spodziewają się 
o nim, iż na obranej drodze nie ustanie, 
JEŻ wkrótce nas dwoma następnemi roczni- 
kami obdarzyć zechce. 

Wiadomości bieżące archeologiczne, za- 
warte w tej książce odnoszą się wprawdzie 
wyłącznie do r. 1870, prawie wszystkie je- 
dnakże są i w obecnej chwili tak ciekawe, 
Że je jako nowości dzienne w gazecie jakiej 
dolaat powtórzyć, a to dlatego, że dla 
braku organu poświęconego archeologii, cho- 
ciaż się czasem tu i ówdzie w pismach po- 
jawiały, w ogólnej sumie swojej i znaczeniu 
pozostały nieznanemi dla ogółu, w znacznej 
zaś części nigdzie dotąd ogłoszone nie były. 
Do najciekawszych pomiędzy niemi należy 
obszerny artykuł bibliograficzny dra Włady- 
sława Wisłockiego p. n. „Rękopisy i cieka- 
wsze druki biblioteki zakładu narodowego 
imienia Ossolińskich” nabyte w roku 1370. 
Autor daje bardzo szczegółowy przegląd tych 
nabytków, prostujący w wielu miejscach do- 
tychczasowe bibliograficzne wiadomości, np. co 
do rozmaitych edycyj Żywota Pana Je- 
zus w przekładzie Baltazara Opecia, dzie- 
ła Stanisława Łochowskiego 0 prawach i 
zwyczajach jarmarcznych: Regulae juris et 
loci communes forenses, mów Piramowicza, 
„Żywotów Świętych" Skargi *), De Jesu 
Christi filii Dei natura sive essentia, sławne- 
go herezjarchy SOcyna itd. u 

Niemniej ciekawą jest w tymże dziale 
rzeczy bieżących starannie zebrana bibliogra- 
fia archeologii polskiej z r. 1870, oraz wy- 


*) Biblioteka Ossolińskich w roko 1870 


nabyła trzecią edycją tego dzieła, O której F. 
M. Sobieszczański w „Encyklopedji powszech- 
nej Orgolbranda* przypuszczał, że wyszła 1791 
r., a której takłę nigdzie nie widział Manrycy 
hr. Dzieduszycki; jak sam w dziele swem © 
Skardze wyznaje. Edycja ta różni się od po- 


pisy z dziennika Numismatischer Verkehr z 
tegoż roku monet i medali polskich, poszu- 
kiwanych przez zbieraczy lub ofiarowanych 
na sprzedaż z wymienieniem ich cen handlo- 
wych. 

H Zresztą, jak się łatwo domyśleć, Rocz- 
nik podaje w części rzeczom bieżącym po- 
święconej skrupulatnie zebrane wiadomości 
o działalności Towarzystw archeologicznych, 
naukowych itp, o wykładach publicznych 
archeologii i odczytach popularnych, mają- 
cych związek z tą nauką, 0 nabytkach po- 
czynionych przez różne muzea rządowe i 

rywatue, 0 wykopaliskach poczynionych w 

olsce lub za granicą, O ile te ostatnie do 
Polski się odnoszą, o pracach i poszukiwa- 
niach dokonanych przez archeologów w r. 

1870, a wreszcie nekrologią zmarłych w tym- 
że roku starożytników i kronikę pomniej- 
szych, związek z nauką mających wypadków. 

Oprócz tej części, którą nazwaliśmy bie- 
żącą, a do której w następnyh latach ogół 
starożytników polskich powinienby jak naj- 
skrzętniej dostarczać dr. Krzyżanowskiemu 
materjału, znajdujemy w Hocaniku dział po- 
święcony rozprawom wchodzącym w zakres 
archeologii i bibliografii, W tym dziale naj- 
główniejsze miejsce zajmuje początek nader 
ważnej, a z gruntowną znajomością podług 
najautentyczniejszych krytycznie rozebranych 
źródeł napisanej rozprawy prof. uniwersyte- 
tu jagiełońskiego dr. Alfreda Brandowskie- 
go p. n. Założenie uniwersytetu 
krakowskiego w r. 1364. Niezaprzeczo- 
ne świadectwa historyczne potwierdzają, że 
pierwsze założenie uniwersytetu w Kra- 
kowie przypada na rok 1364. Mimo to pó- 
źniejsi kronikarze i historycy uniwersytetu 
tak zagmatwali jego historję, a szczęgółniej 

Marcin Radymiński, który około roku 1658 
pisał w części dopiero dotąd wydrukowane 
Annalium Almae Academiae Cracoviensis 
Centuriae, takiemi ją przepełnił fikcjami i 
tylu późmiejszych pisarzy za sobą pociągnął, 
że niektórzy uczeni (np. Muczkowski) nie 
mogąc wybrnąć z tęgo labityptu zaczęli 
Przypusaczać, iż zamierzóny przez króla Ka- 
zimierza uniwersytet, pomimo wydanego w 


przednich tem, ża oprócz powtórzonych z nich 
dedykacji, ma jaszcze jadną dedykację, w której 
po trzeci raz w druk podane Żywoty Św. pole- 
ca antor Annie Rakuszance, żonie Zygmunta 
HI., a którą później w następnych wydaniach o- 
puścili jezuici. Dedykacją tę, dodającą nowy, 
ciekawy rys do biografji wielkiego kaznodziei, 
dr. Wisłocki w całości przytacza (str. 197—202). 


r. 1364 przywileju erekcyjnego nie przyszedł 
do skutku, prawdziwy zaś początek wszech- 
nicy krakowskiej dopiero do czasów Włady- 
sława Jagiełły, a zwłaszcza do r. 1400, mo- 
Że nawet 1401 odnieść wypada. Dr. Bran- 
dowski przedsięwziął w tej pracy oczyścić 
dzieje uniwersytetu z tych błędów, i jakkol- 
wiek w tym roczniku daje nam dopiero wstęp 
i pierwsze dwa rozdziały swej rozprawy, któ- 
ra zapewne dopiero w następnych roczni- 
kach ukończoną zostanie, znajduje już prze- 
cież sposobność do sprostowania w przypi- 
skach wielu pomyłek, jakich się dopuścili 
tak znakomici uczeni jak Michał Wiszniew- 
ski, Józef Łukaszewicz, Julian Bartoszewicz, 
Karol Mecherzyński, prof, Burzyński i inni. 
Na jak obszerne rozmiary zakreśloną jest 
praca profesora, najlepsze da wyobrażenie, że 
umieszczony w roczniku (str. 29—147) jej 
początek obejmuje do ośmiu arkuszy druku. 

Uzupełniają treść rocznika: artykuł bi- 
bliograficzny dr. Józefa Rolle „O drukar- 
niach polskich na kresach multańskich,* 
oraz bardzo Żywo i potoczyście napisany za- 
rys p. n. „Młodość Stanisława Bohnsza,* w 
którym autor kreśli zajmująco lata mło- 
dzieńcze późniejszego arcybiskupa Siestrzeń- 
cewicza na podstawie własnoręcznego pamię- 
tnika, a raczej książeczki notatkowej, jaka 
po nim pozostała i w bibliotece Włodzimie- 
rza hr. Platera się znalazła. 

.. Taka jest treść książki, którą dr. Sta- 
nisław Krzyżanowski wydał na dzień 400 ro- 
cznicy urodzin wielkiego polskiego astrono- 
ma i jego wspomnieniu poświęcił, Z wyli- 
czenia przedmiotów czytelnik przekonać się 
może, zo jest to owoc zabiegłości i pracy 
wielkiej, mieszczący obok prac innych auto- 
rów, z wielkiem staraniem zgromadzony i u- 
miejętnie ułożony przez wydawcę zbiór wszy- 
stkich wiadomości, które zarówno intereso- 
wać mogą tak dyłetantów jak ludzi nauki 
starożytniczej, 

To też wydaniem tego rocznika dr. 
Krzyżanowski powiększył liczb; swoich za- 
sług naukowych, o których bliższą wiado- 
mość znajdzie czytelnik w  przywiedzionym 
bliżej artykule p. Kunasiewicza, umieszczo- 
nym w naszej Gazecie w listopadzie r. z., a 
jeżeli, jak się spodziewamy, dr. K. nie każe 
nam długo czekać na następne roczniki $), 
to zaskarbi sobie prawdziwą wdzięczność u 
wszystkich zajmujących się starożytnictwem. 


2) Dowiadujemy się, że „Rocznik dla ar- 
cheologów* na rok 1871 jest jut pod prasą w 
Krakowie i wkrótce wyjdzie na widok publiczny. 

(Przyp. red.) 


ma wyborcza nietylko nie wzmocni jedno- i 


ści i potęgi państwa, ała ją jeszczą Wię- 
cej rozbije, zarazem osłabiając władzę i 
wpływ korony. 

Dotąd każda reforma, przez więk- 
szość centralistyczną w Radzie państwa 
przedsiębrana, zmierzała przedewszystkiem 
do ujęcia władzy koronie, Tak n. p. gdy 
miało przyjść do ugody węgierskiej i 
zreformowania ustawy lutowej, pierwszym 
czynem centralistycznej większości było, 
jak najwięcej odjąć władzy koronie. 
Wniosek o odpowiedzialności ministrów, i 
wniosek o usunięcie $fu 18. ustawy lu- 
towej, nadającego koronie i rządowi pra- 
wo w razie koniecznym t. j, niezabrania 
się Rady państwa lub nieuchwalenia w 
niej budżetu i pobora wojskowego, tym- 
czasowo zarządzić w tym względzie, co 
potrzeba, wysunęli na czoło i dopotąd nie 
przystąpili do zmiany ustawy lutowej w 
myśl ugody węgiersko-austrjackiej, dopo- 
kąd te dwa wnioski nie zostały przyjęte. 
Oddawna bowiem czuli centraliści, że chcąc 
przewagę swoją w Austrji ubezpieczyć, mu- 
szą przedewszystkiem osłabić stanowisko 
i władzę korony. Obecny projekt reformy 
wyborczej ku temu samemu dąży celowi, 
dąży do uniemożliwienia koronie oparcia 
się w razie potrzeby na antieentralistycz- 
nych żywiołuch w Austrji, to jest do 
zupełnego podkopania władzy korony. 
Pokazało się bowiem, Że pomimo ustawy 
grudniowej korona posiadała możność 0- 
parcia się i na żywiołach anti centrali 
stycznych, a Hohenwart w rezultatach 
namacalnych przekonał  centralistów, żo 
Radę państwa można złożyć nietylko 
z większości anticentralistycznej, ale uu- 
wet dwie trzecie części anticentralistów 
może w niej zasiąść. Od tego to czasu 
kamieniem ciężył ten pewnik centrali- 
stom, i wszelkiemi sposobami i drogami 
dążyli i dążą do tego, aby taką reformę 
przeprowadzić, któraby raz na zawsze 
zapewniła centralistom  przeważną więk 
szość w Radzie państwa, i odjęła wszelką 
możność koronie powołania do steru an- 
ticentralistycznego ministerstwa i oparcia 
się na anticentralistycznej większości. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Kraków dnia 11. marca. 


Pomiędzy młodzieżą tutejszą panuje bar- 
dzo wielki ruch naukowy, mianowicie w za- 
kresie nauk przyrodniczych i realnych, We 
Lwowie, przynajmniej dawniej za mego po- 
bytu, wcale takiego ruchu nie było. Pomię- 
dzy studentami w Krakowie z ziem zaboru 
moskiewskiego celuje Litwa. 

Dla kilku pozystałych tutaj wyższych 
urzędników Niemców nadeszła podobno wio- 
sna. Wygadują publicznie na Polaków, cie- 
szĄc się, że już niedaleki czas, że nie bydą 
zmuszeni, łamać sobie z ra i č języki. Mia- 
nowicie gniewają się na hr. Gołuchowskiego, 
w którym upatrują sprawcę wszystkiego złe 
go, nawet uporu delegacji. Jeżeli w obecno- 
ści ich jaki urzędnik podwładny broni na- 
miestnika, natyehmiast okrzyczą go za wroga 
rządu itp. Dla nich jest ideałem urzędnika 
p. Possiuger. Pp. Bobowski, Budwiński, En- 
glisz, Nitecki itd., którzy ściśle przestrzega- 
ja przepisów o języku urzędowym, u są nich 
Figuren des Gołachowski,  eimgefleischie 
Polen. 

Dobrze by było, gdyby hr. namiestnik 
postarał się o posady dla nich draussen, 
choćby z awansem. Cóż, kiedy on o nich 
nie wiel 


Przegląd polityczny. 


Berlińska Izba panów obradowała dnia 
10. bm. nad zmianą art. 19. i 18. konsty- 
tucji. Nadburmistrz Gobbin podniósł, że pro- 
jekta kościelno-polityczne są aktem obrony 
państwa nie przeciw kościołowi katolickiemu, 
ale przeciw dążnościom hierarchicznym kleru. 
Hr. Landsberg nie może zezwolić na te 
zmiany, ponieważ sprzeciwiają się zaprzysię- 
Żonej konstytucji i gwałcą prawa katolickie- 
go sumienia. Zupełna religijna wolność k: 
tolików zagwarantowaną jest słowem królew- 
skiem, cóż więc ma naród powiedzieć, jeżeli 
nieprzyjazne te państwu projekta nie szanu 
ją królewskiego słowa? Nie nie jest tak nie- 
bezpiecznem, jak przenosić spory religijne, 
rozdzierające Niemcy od czasów reformacji, na 
pole polityczne, Na gramcąch monarchii ży- 
je ludność przeważnie katolicka i wcale nie 
jest rzeczą bezpieczną, naruszać jej najświęt- 
sze prawa, Następnie mówił prof. Tellkampf 
2a projektami, przedstawiając całą historję 
powstania art 15, i 18. konstytucji; ewan- 
gielik br. Zedlitz-Neukirch w podniosłej mo- 
wie wzywał swych współwyznawców do pod- 
niesienia oręża Boga przeciw zagrażającemu 
ze strony państwa liberalizmowi; wreszcie 
przemówił ks, Bismark. Art. 15, i 18. 
były według niego skutkiem zawieszenia 
broni pomiędzy kościołem a państwem. Pań- 
stwo zagrożone rewolucją, myślało, że w przy- 
mierzu z kościołem znajdzie spokój i pomoc, 
dziś jednak papiestwo rozpoczęło nową wal- 
kę przeciwko porządkowi państwa, przymie- 
rze więc musi być zerwane, a wyższe into- 
resa polityczne monarchii zabezpieczone. Mo. 
wę kanclerza Izba panów przyjęła hucznemi 
oklaskami. Po przemówieniach jeszcze Banm- 
starka i Borriesa za, a hr. Lippe przeciw 
projektom, zamknięto poniedziałkowe posie 
dzenie. 

Ost-deuische- i Posener Zig, donoszą 
równocześnie o wytoczeniu ks. prymasowi 
Ledochowskiemu procesu na podstawie art. 
110 kodeksu za wydanie okólnika z dnia 23. 
lutego, w którym Tząd upatruje akt niepo- 
słuszeństwa przeciw obowiązującym rozpo- 


rządzeniom. Charakterystyczną jest przytem 
rzeczą, Że podczas gdy Kurjera Poz. skon- 


| fiskowano za umieszczenie okólnika a Gaz. 


toruńską h tylko za jego streszczenie, Ger- 
mamia i inne dzienniki berlińskie umieściły 
go w całości — bezkarnie. 

Obrady Zgromadzenia wersalskiego u- 
tknęły na art. IV., z którego ostatecznem 
przyjęciem zwlekają do zupełnego wyzdro- 
wienia Thiersa, który sam weźmie udział w 
dyskusji. Choroba jego dała popęd legitymi- 
stom do wypracowania projektu w tym du- 
chu, aby w razie śmierci prezydenta, miej- 
sce jego zujął tymczasowo wiceprezydent 
Dufaure, zanim mianowana przez Zgroma- 
dzenie komisja 15 deputowanych nie przed- 
stawi nowego kandydata. Lewica zgodzi się 
w zasadzie na projekt, wnosi jednak, ażeby 
tymczasowym wiceprezydentem został w da- 
nym razie nie Dufaure, ale prezydent Zgro- 
madzenia Grevy. 

Drut telegrafu atlantyckiego, 
w r. 1865, zatonął. 

D. 12. bm, odrzuciła wreszcie Izba niż- 
Sza loudyńska ustawę o uniwersytetach w Ir- 
landji 237 głosami przeciw 284, Rezultat 
był przewidywany, ponieważ w opozycji prze- 
ciw rządowi stali katolicy i pregbiterjanie w 
zwartym szeregu a przyłączyli się do opo- 
zycji również ci ze stronnictwa torysów, któ- 
rzy pragną gwałtownie obalenia Gladstona. 
Organ ministerjalny, Daily Telegraph, zapo- 
wiada tymczasem pólurzędowo, że w razie 
odrzucenia projektu rząd odwoła się do lu- 
du, rozwiąże parlament, W tej chwili więc 
możemy oczekiwać dwóch ewentualności: al- 
bo ustąpienia rządu, ałbo rozwiązania parla- 
mentu. 


założony 


Ziemie polskie. 


„~ Ze sprawozdania wydanego w kalendarzu 
kijowskim a noszącego charakter oficjalny, 
przekonać się można, że postęp rusyfikacji 
gubernii kijowskiej ogromnemi posuwa się 
krokami, Obliczają obecnie właścicieli mo- 
skiewskich w tej gubernii na 1195, wówczas 
kiedy Polaków ma być tylko 1134, a żydów 
29. Autor zamieszczonego tam artykułu do- 
wodzi na podstawie rachunku prawdopodo- 
bieństwa, że za lat 12 Moskale wykupią jeszcze 
od Polaków 600,000 dziesięcin ziemi i po 
winda, Że wówczas kraj ten będzie uważany 
za zmoskwicony, albowiem ukaz carski po- 
leca uważać za taki każdą gubernię, w któ- 
rej więcej niż połowa właścicieli i *, grun- 
tów nałeżeć będą do osób pochodzenia mo- 
skiewskiego. Od czasów zaś wydania uka- 
zów zabraniających Polakom nabywanie dóbr, 
Moskale nabyli 300.000 dziesięcin ziemi Na 
zakupienie owych 600,000 dz. ziemi średnio 
licząc dziesięcinę po 40 rubli, potrzeba będzie 
włożyć 24 miliony. 

Moskow, Wiedom. nie wierzą wprawdzie 

w tak szybki postęp rusyfikacji; utrzymują 
one, że cyfry tak pomyślne pod względem 
właścicieli, powstały w skutek włączenia do 
ogólnej sumy, jedaodworców prawosławnych. 
Według nich istotnych większych właścicieli 
Moskuli jest tylko 457 m polskich 1008. 
Włyczeni zaś drobni właściciełe w liczbia 658 
istnieją z dawnych czasów, ale dotychczas 
nigdy ich nie wprowadzano do rachunku, bo 
są to właściwie chłopi polskiego pochodze- 
nia, których część przeszła na prawosławie. 
Również dziennikowi temu wydaje się płon- 
na nadzieja, aby w przeciągu lat 12 zaku- 
piono od Polaków 300,000 dz, ziemi. Do- 
wodzą one, ła sprzedaże teraz są coraz rza- 
dsze i tak w chwili wydania ukazu Moskale 
posiadali 403,002 dz. ziemi czyli 25%, tego 
co posiadali Polacy. Do 1869 r. mabyli 
187,221 dz. Do lb sierpnia 1869 r. 119,452., 
czyli razem 256,673 dz. Rozumie się Katkow 
z tego powodu rozwodzi Żale, iż rusyńkacja 
nie tak prędko postępuje, =jakby —o8=aobie 
Życzył, i narzeka na ospałą czynność admi- 
nistracji, nigdy dość gorliwej dla Katkowa w 
prześladowaniu polszczyzny. 


Kronika. 


Kurjerek lwowski. 

Z wydanego programu c. k. akademii 
technicznej lwowskiej na półrocze letnie, wyjmu- 
jemy kiika dat, szerszą publiczność obchodzą- 
oyeb. Regulamin wewnętrznego ustroju” i za- 
rządn c, k. akademii technicznej zóstał dnia 9. 
października potwierdzony, Zawiera 0n przepisy 
dla słuchaczów zwyczajnych i nadzwyczajnych, 
wykaz odczytów matematyki (dwa kursa), geo- 
uetrji wykceśluej, geodezji, wechaniki techuicznej, 
tndownictwa i architektnry, nauk inżynierskich, 
chomji i tachnologji chemicznej, nadto z nauk 
handlowych i języków. Plany nauk dzielą się na 
a) sgota iażyniecji, b) szkola budownictwa, c) 
szkoła chemicznu-techniczna, d) kars: handlowy. 
Etat osobowy c. k. akademii techuicznej stano. 
wią: Rektor dr, Fekx Strzelecki, p. z. profesor 
fuyki; prorektor Jan Nep. Prauke p. z. profo- 
sor mochanikiz dziekan szkoły inżynierji dr. Wła- 
dyslaw Zajączkowski p. z. profesor matersatyki ; 
dziekan szkoły budownietwa Julian Zachacjewicz 
p. z. profesor budownictwa lądowego i mechaniki 
buduwaiczej ; dziekan szkoły chemiczno+techniez - 
nej dr. Angust Freond p. u. pr fasor chemii, 
Do kolegium profesorów prógz wyłej wymienia- 
nych wchodzą: Wawrzyniec Źmurko p. z. pro- 
fasor matematyki; Józof Jagermain p. z. profe- 
sor nank inżynierskich ; Karol Maszkowski p. ż. 
profa or geometcji wykreślnej; Dominik Zbrożek 
p. z. profesor geodezji; dr. Herman Randolf 
Ginsberg p. 2. profesor technologii chemicznej. 
Suplenci: Gustaw Kramer, asystent przy kato- 
drze mechaniki, suplent do wykładu gaometcji 
wjkreślnej; Stefan Koźma suplent do wykładu 
rachunkowości, umiejęt, bandì. i ekonemji poli- 
tgcznej, dr. Raban baron Canstoin suplont do wy- 
kladu prawa handlowego i wakslowego oraz przo- 
pisów o cłach į monopolach; Franciszek Stiegler 
suplent do wykladn stylu kupieckiego, goografii 
bandlowej i języka włoskiego; Jan Amborski 
manczyciel języka francuskiego, Asystentami są: 
Gustaw Bisąnz, Bogdan Maryniak, Józef Słowi- 
kowski, Tyins Sławik.  Sokretarzem akademii 
Tomasz Sternal, 

Zə świata artystycznego ! Dyrektor Mi- 
kuli, złożony ciężką słabością, ma się co- 
raz lepiej. Wiadomość ta prawdziwą radością 
napełnia przyjaciół sztuki i wielbicieli artysty. — 


„Kokosza wojna“ fotografia zdjęta w Paryżn z 
oryginału znajdującego się na wystawie lwow- 


"zzz An 


A 


skiej, wystawioną została we wszystkich prawie 
składach papieru. — Henryk Grabiński, Lwo- 
wianin, znany malarz, celujący uczeń prof. Zima 
mermana w Wiedniu, został mianowany profeso- 
rem krajowidoów w krakowskiej szkole sztuk 
pięknych. — Kasa teatru polskiego zawiadamia, 
że na benofis pani Jakowickiej nie ma już ani 
jednego miejsca zamkniętego. 

Wczoraj o godz, 4. po południn oddano 
ostatnią posługę śp. Kasprowi Boczkowskiemu, 
anakomitemu obywatelowi naszego miasta, W smut- 
nej tej uroczystościjuczestniczyły wszystkie tutejsze 
zakony, cechy, Rada miata, wiele znanych 030- 
bistości i liczny tłum luda. 

Wieczorek w kasynie mieszczańskiem po- 
wiódł się bardzo dobrze. Towarzystwo było na- 
der liczne. Śpiew pana Olskiego wywarł bar- 
dzo przyjemne wrażenie, artysta Śpiewać musiał 
po dwakroć a na żądanie Mandolinatę, Podobał 
mię także śpiew panny H. i gra pani W. 
Wczoraj po północy aresztował patrol 
policyjny w ogrodzie Jożuickim trzech znanych 
złodziei w chwili, gdy się naradzałi nad wyko- 
maniem postanowionej kradzieży, 

Pozawczorej w poładnio skradł niewia- 
domy dotychczas sprawca w kawiarni F, Czer- 
kawskiego Katarzynie S, w chwili, gdy zasnęła 
w przyległym pokoju niezamkniętym, dużą chustkę 
zimową białą w różnokolorowe paski i zaręka- 
wsk piżmakowy w lącznej wartości 35 złr. 
Pozawczoraj przed południem w kościele 
kułedralnym skradła nieznana słażacą w wieku 
średnim pani K. zamieszkałej pod |. 21 przy 
ulicy Kopernika, zurękawek tumukowy wartości 
5O złr. i książką dv modlenia czarno oprawioną 
wartości 5 zdr. 

Biekarzowi W. Merwartowi, pod l. 8 na 
Rurach zbiegł pozawczoraj parobes Adam Gryl 
z Milatycz po sprzeniewierzenia 11 zlr., które 
poodbierał od szynkarzy za poroznoszona pie- 
GŁYWO. 


L. K. z pod l. 26 przy ulicy Jagelloń- 
skiej zgubił pozawczoraj sakiewkę popielatą z 3 
złr. 90 c. i kuponem na 25 zir, jednej galic. 
obligacji indemnizacyjnej płatnym dnia 1, maja 
Dieżącego roku. 

— Wybor uzupełniający jednego członka 
zbarazkiej Rady powiatowej z gmin wiejskich od- 
był się dnia 6. marca. Wybrany został Antoni 
Szuber naczelnik gminy w Załażn, 
Mianowania. Namiestnik zamianował 
kancolistę powiatowego Gustawa Mayera sekre- 
tarzem powiatowym. 

— Proces o Oszustwo. (Ciąg dalszy.) 
Oburzony takiem postępowaniem p. Karola Ko- 
zmkiewicza, p. Katyński wziął weksel i schowa- 
wszy go do kieszeni, nie patrząc nań bliżej, u- 
dał się do adwokata tutejszego dr. Goreckiego 
w celu zarządzenia wniesienia protestu, lecz ja- 
kież było zdziwienie jego gdy po obejrzeniu we- 
kalu, pan Gorecki powiedział, Że takowy nie 
zmoże bye protestowanym, wystąwca bowiem p. 
Karol Kozakiewicz pod swym podpisem dopisał 
slowa: ohne obligo. Dopisek ten nie istniał 
wpierwej, z czego wynika, iż p. Karol Kozakie- 
wicz nadużywając zaufania p. Juliana Katyńskia- 
go, na powierzonym sobie wakslu, wbrew woli 
tego ostatniego i mimo jego wiedzy uczynil ów 
dopisek w chęci uwolnienia owej osoby od zobo- 
wiązania wekslowego. 

Następnie p. Julian Katyński przez adwo- 
kata dr. Goreckiego zaskarzył weksel przeciw 
Józefowi Mittigowi i uzyskał makaz zapłaty a 
następnie dozwolenie zajęcia ruchomości dłużnika. 
Egzekucja atoli nie odniosła skutku, albowiem 
inni wierzycieło nprzedzili byli p. Katyńskiego, 
przez co cała suma pożyczona została straconą. 

Czyn dopiero co opisany w przedmiotowym 
muględzie, przy zeznaniu zaprzysiężonem poszko- 
dowanego p. Katyńskiego, popartem podobnemiż 
zeznaniami przesłuchanych świadków adw. dr. 
Władysława Goreckiego, Józefa Mittiga, Waler- 
jana Dworskiego i Michała Miitiga, zawiera w 
sobie żnamiona prawne zbrodni oszustwa; p. Ko- 
zakiowicz albowiem zamierzając samowolnie “u= 
chylić się od przyjętego wspólnie » Józefem 
Mittigiem obewiąsku zapłacenia Julianowi Ka- 
tyńskiamu 1000 zł. i tem samem wyrządzić mu 
szkody, sposobem podstępnym wyłudził od niego 
weksel, wprowadzając rozmyślnie w błąd, iż żąda 
jedynie wekslu dla odebrania pieniędzy, a tym- 
czasom Uczynił dopisek, w skutek którego według 
przepisów ustawy wskslowej od wszelkiego zobo- 
wiązania został uwolnionym, 

Obriniony © popełnienie tej zbrodni, Ka- 


` rol Kozakiewicz przyznał się podczas Śledztwa, 


iż sam własnoręcznie na wskslu, w mowie bę- 
dącym, ohne obligo dopisał, tłumaczy się atoli, 
Że uczynił to w skutek wyraźnego upoważnienia 
p. Katyńskiego, utrzymując przytem, łe przy za: 
warciu pożyczki między p, Mittigiem m Katyń- 
skim pośredniczył, niebiorąc na siebie żadnej 
odpowiedzialności lub gwarancji co do wypłaty, 
a tylko dla prostej formalności dolożył swój 
podpis jaki wystawiciel na wokalu. 


Lwów, z lzby handlo 
wej dnia 18. marca, 


J]. Akcje za sztukę. 


i Węg.poż. prom. 
Kolej gal. Karola Ludwikaj227 — 
jk 


228 boj Tarecka poż, kol. po 4004, 


Twierdzi nareszcją obwiniony ił nie 14. 
lub 15. kwietnia 187% roku, lecz dopiero po 
20, kwietnia tegoż roku, kiedy minął czas do 
zaniesienia protestu, ustawą wekslową przepisa- 
ny, Julian Katyński zdybawszy go, na podwórzu 
folwarku należącego do niego (ua Bajkach), oka- 
zał mu weksel i prosił aby zaskarzył Mittiga, 
zezwalając przytem wyraźnie aby swę nazwisko 
wymazał lub też dopisał ohne obligo, na c 
przystają, wziąwszy weksel, uczynił na nim 
wspomiany dopisek, poczem dunia następnego 
zwrócił ów weksel na Żądanie wierzyciela, bo 
tenże powiadał iż znalazł sobie już adwokata, 
zaskarzeniam wekslu zająć się mającego. 

Zważywszy jednak na wszystkie okoliczno- 
ści całego zdarzenia, (że jako pośredniczący na- 
przykład w połyczce uie miał potrzeby podpisy- 
wać się na wekslu, Że w toku Śledztwa dopu- 
ścił się wielu sprzeczności, utrzymując między 
iunemi iż dnis 15. kwietnia 1872 r. nie był 
wcale we Lwowie, gdy tymczasem okazało się 
przeciwnie iż był tego dnia i podpisał własno- 
ręcznie protokol w tutejszym sądzie powiatowym 
de zowanym dla spraw cywilnych, itd.); ża w 
povzątku śledztwa niebył w stanie udowodnić, że 
rzeczywiście nie w dniu wypłaty, lecz 20. kwie- 
tuia, wręczył mu Katyński weksel na podwórza 
tolwarku, a dopiero później, gdy już został uwię- 
ziony, przypomniał sobie Świadków sceny tej 
doręczenia wekslu — których zeznania jak się 
to okaże później, nie zgadzają się z prawdą, a 
co właśnie wskazuje że p. Kozakiewicz jest 
człowiekiem mieprzebierającym tak bardzo w 
w środkach obrony, lecz przeciwnie starającym 
się wszelkiemi możliwemi sposoby utrudnić wy= 
Święcenie prawdy, aby stan rzeczy w fałszywem 
świetle przedstawić; iż obwiniony p. Kozakiewicz 
karany był już raz sądownie (za zbrodnią nadu- 
łycia władzy urzędowej) i skazany va 17, roku 
riężkiego więzienia i obwiniony kilkakrotnie 
przez różne osoby o zbrodnię oszustwa, uważa- 
nym być musi jako człowiek zdolny do popeł- 
nienia zarzuconej mu obecnie zbrodni; że nare- 
szcie używa cgólnie złej sławy — oskarzam 
jego o zbrodnię oszustwa, której się dopuścił 
przez umieszczenie na wekslu pod swem nazwi- 
skiem wyrazów ohne obligo, których wprzódy 
tam nia mógł umieścić jako wystawiciel, a świa- 
dków przez niego podanych, Lersza, Michlika i 
Pupkę, o zbrodnię oszustwa przez złożenie fał- 
szywego Świadectwa popełnioną! 

Przez cały czas yskarzenia, p. Karol Ko- 
zakiewicz wyglądał raczej na człowibka mające- 
go dać sądowi decydujące o pawdzie wyjaśnienia 


muiżeli na obłałowanego. Słachał spokojnie, & 
wyraz ciągłej przytomności świecił w siwych 
jego oczach o mocnem spojrzeniu. (C. d. n.) 


— Kołomyja. Walne zgromadzenie człon- 
ków Igo galic. Stowarzyszenia pszozelniczo-8ado- 
wniczo-jedwabniczego odbędzie się w Kołomyji 
31. b. m, o 1. godzinie po południu, ua które 
intoresywanych zapraszamy, 

Na porządku dziennym będą. 1. Sprawo- 
zdanie z ubiegłego perjodu administracyjnego, 
2. Wybór komisji łustracyjuej do sprawdzenia 
rachunków. 3. Oznaczenie miejsca i czasu przy- 
szłego waluego zgromadzenia połączonego z wy- 
stawą, 4. Wybór protektora, prezesa, tegoż za- 
stępcy, sekretarza i 12 wydzialowych. 5. Wnioski 
wydziału i członków. 

Od wydziału Stowarzyszenia. 

Kołomyja 9, marca 1873, Sławiński, za- 
stępea przewodniczącego. M. Biłous, sekretarz. 


(W.) Z miasta (W odpowiedzi Prge- 
gladowi lwowskiemu.) Przegląd lwowski po- 
dając w zeszycie IV. z rokn bieżącego wiado- 
mość o zawiązywania się w Paryżu Stowarzy- 
szeń czeladzi rzemieślniczej, korzysta z tej spo- 
sobności, aby istniejącym tu wa Lwowie podo- 
bnym dwu Stowarzyszeniom zadać cios uboczny 
i powiada: 

„Gdyby i u maa we Lwowie Bóg dał nam 
człowieka, coby zdołał na wielką skalę rozwinąć 
Stowarzyszenia katolickie rzemieślników, i tych 
wyrwał z objąć „Gwiazdy*, zkąd się więcej złe- 
go niż dobrego szerzy,“ 

Słowa te zawierają tak niesprawiedliwe, ni- 
czem nieudowodnione potępienie obu Btowarzy- 
szeń lwowskich, iż muszą wywolać oburzenie w 
każdym co bliżej Świadomy rzeczy, wie jak wiele 
pożytecznych owoców przyniosły i przynoszą te 
Stowarzyszenia przez krzewienie między rzemie- 
Śiniltami moraluości, oświaty i zamiłowania do 
pracy. Kto będąc naocznym świadkiem początków 
ł późniejszego ich rozwoju miał sposobność 
przekonać się dokładnie o ich pożyteczności, kto 
widział, jakie przechodziły koleje, z jakiemi wal- 
czyć musiały trudnościami, aby się ostać i u- 
trwalić, ten nie może inaczej uwałać przy toczo- 
nych słów Przeglądu lwowskiego jak tylko 
za potwarczą insynuację, wypływającą Z zupeł- 
nej nieznajomości celów i dążności obu Słowa- 
rzyszeń, tudzież ich obecnego stanu, 

I cóż to tak bardzo złego szerzy ta „Qwiar 


zda”, přzeciw której z tak surowem występuje 
Przegląd potępieniem P Gdzież są dowody — 
jakie okropne czyny usprawiedliwiają to potę- 
pienia? Zapomniał autor piszący słowa te w 
Prreglądzie, iż bez dowodów nie godzi się na 
nikogo rzucać kamieniem potępienia, że zarzui 
nieudowodniony faktawi, niemający pewnej a 
prawdziwej podstawy, staje się potwarzą — za- 
pamniał, że zarzutem takim zadaje cios, który 
jakkolwiek bezsilny wobec prawdy, zaszkodzić 
tym razem nie może, zawsze wszelako wymie- 
rzony jest na to, aby zachwiać wiarę w tę in- 
stytucję i podkop:ć powszechne poważanie, któ- 
rego doznaje; zapomuiał wreszcie, iż slowy temi 
ubłiża tym mężom, którzy stoją u steru tej in- 
stytucji i jej losami się opiekują, zacnemu ipo- 
ważanemu jej prezesowi p. Mieczysławowi Da- 
rowskiemu, równie jak i powszechnej czci dużna- 
jącym kapłanom, ks. przeorowi Czerwińskiemu i 
©. Florantynowi, którzy mie dozwoliłi by zejść 
na złą drogę instytucji pozostającej pod ich 
opieką i nadzorem, lub się usnnęli od steru, wi- 
dząc coś zdrożnego w jej kierunku. Imiona tych 
kierowników same są już dostateczną rękojmą 
dobrego kierunku „Gwiazdy“ i dostatecznie ce- 
chują wartość rzuconego na nią potępienia. 

Potępienie to dotyka zarówno i drugie tu- 
tejsze Stowarzyszenie, pozostające pod kierowni- 
ctwem ks, Zygmunta Odelgiewicza i podobnież 
ubliża jego kierunkowi, Nie należymy do obozu 
%lerykalnego i nie zamierzamy bronić Stowarzy- 
szenia katolickiego dlatego, że jest katolickiem, 
i owszem oświadczamy, iż wymagałoby ouo pe- 
wnych raform, odpowiednich- dzisiejszym  okoli- 
cznościom, aby się nadal pomyślnie rozwijać mo- 
glo; wszelako jesteśmy tego zdania, iż uczcić 
zasłngę należy zawsze i wszędzie, pod sutaną 
czy kapotą. pod siermięgą czy atłasom, I dla- 
tego pozwolimy sobie przypomnieć niektóre oko- 
liczności dotyczące początków tago Stowarzysze- 
nia i kilkunastu lat jego bytu, o czem Pree- 
gląd lwowski będąc młodziutkim gościem we 
Lwowie zapówne nie wię, 

Tune to wcale były czasy, 
gdy przed laty siędmuastu powzięto 
przeszczepienia na nasz grunt połytacznej myśli 
ks. Kólpinga i na wzór Stowarzyszenia rzemie- 
ślniczego w Ddsseldorfe zawiązano podobne Sto- 
warzyszenie we Lwowie, celem krzewienia oświa- 
ty i moralności w stanie rzemieślniczym, W chwil 
gdy ster tego Stowarzyszenia objął ks. Odel- 
giowicz, wielkiej potrzeba było energii, wytrwa- 
łości i poświęcenia, poświęcenia pracy i czasu 
w duchu prawdziwie owangielicznym, ażeby śród 
ówczesnych stosunków, pod każdym względem 


inne stosunki 
zamiar 


nie odstąpiło od pierwotnie wytkniętego kieran- 
ku, trzymając się wiernie i wytrwale zasad sta- 
tutami wytkniętych, Nałeżąca tam młodzież rze- 
mieślnicza pobiera w Stowarzyszeniu oprócz nan- 
ki religii, także nankę czytania, pisania, rachun= 
ków, spiowu i ryannków, W porze zimowej by- 
wały regularnie w niedziełe i święta wykłady 
popularno historji polskiej i nauk przyrodniczych. 
Biblioteka złożona z dzieł pożytecznych a przy- 
stępnych, o której powiększenie zarząd ciągle się 
stara, dostarcza członkom Stowarzyszenia możno= 
ści kształcenia się połytócznem czytaniem po za 
1akrósem nanki w Stowarzyszeniu pobieranej. === 
Obok domu swego posiada Stowarzyszenie W 080- 
bnem zabudowaniu szpitalik, gdzie chorzy rze- 
mieślnicy znajdują preytnłek i pomoc. 
rzeczy, choć może nia na paryską rozwinięte 
skalę, które wszałako tu wa Lwowie dosyć po= 
żyteczuy przyniosły Owoc, i wielką byłoby nie- 
sprawiędliwością nie uznać w tym względzie za- 
sług ks, Odelgiewicza, które niewątpliwie poło- 
żył, albowiem wszystko to on sam bez niczyjej 
nozynił pomocy, własną wytrwałością i wielole- 
tniem usiiowaniem. Z początku, jak każda no- 
wość dvznawało Stowarzyszenie jakiej takiej 0- 
pieki, Miało doradźców, opiekunów i dobrodzia= 
jów; ale gdy w Świecie Wszystko powszednieje, 
z czasem wpiekunowie się usnwali, dobrodzieja 
dszertowali, doradzców nie stalo. Wszystko więc 
jak powiedzieliśmy, spadło na ramiona jednego 
człowieka, który jak mógł podtrzymywał i pod- 
trzymuje instytucję pożyteczną dla kraju, a czy 
istotnie jest pożyteczną, czy przyniosła pożądany 
plon społeczeństwn, na to niach każdy bezstron- 
ny sam odpowie, skoro mu wskażemy, łe była 
ona przez długi €zas, przed zawiązaniem się 
„Gmiazdy* jedynem można powiedzieć ogniskiem 
oświaty i moralności, około którego gromadziła 
się lwowska młodzież rzemieślnicza, że w prze- 
ciągu lat siedmnastu jej iatnienia przeszło pięć- 
dziesięciu członków z grona Stowarzyszonia wy- 
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kierowało się na uczciwych majstrów i obywa- 
teli, że z nich niektórzy zasiadają jako radni na 
ławach Rady miejskiej; że czeladź swoją pro- 
wadzą w duchu cnoty i moralności, a poznawszy 
w Stowarzyszeniu potrzebą oświaty, zachęcają ją 
do nauki i pracy, a tak wyniesione ze Stowa- 
rzyszenia dobre zarody kiełkują wprawdzie po- 
woli, ale skutecznie i z pożytkiem społeczeństwa, 

A więc wbrew pesaymistycznym twierdza- 
niom Przeglądu widzimy, ża Bóg dał ludzi, co 
chcą i potrafia pracować  połytecznia dla kraju 
i społeczeństwa, ale nia osamotniajmy ich usi- 
łowań, nie paraliżujmy działania zachwiowaniem 
wiary w to, około czego krzątają się, ale prze- 
ciwnie spiaszmy im w pomoc, otaczajmy spólczu- 
ciem, oddajmy hołd zasłudze, uczcijmy co na 
cześć zasluguje; dźwigajmy spólnie stworzone 
przez nich instytucje, ulępszajmy je, zreorgani- 
zujmy jeżeli reorganizacji wymagają, zreformuj- 
my co w nich jest aiedostatoczne, utrwalmy co 
dobre... Oto jest właściwa droga pracy ku po- 
Żytkowi bliźnich i dobru społeczeństwa, odpo- 
wieduia powołaniu prawego kapłana ioby watela, 
— Sprostowanie. W m. 64. Gazety 
Narodwej w artykule „Program Polski J. I. 
Kraszewskiego mylnie wydrukowano „Autor 
trwalsze więc ma serce i głowę od fantasty- 
cznych utworów“ powinna być „Autor wolno 
więc ma serce i głowę” itd, I w drugiem miej- 
scu wydrukowano mylnie „Wyniósł on z pro- 
grama“ powinno być „wyniósł on z pogromu* 
niżej o kilka wierszy opuszczono wyraz „więcej“ 
(poświęcił miejsca). 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Koncejee. Jego Exceli, p. minister spraw 
wewnętrznych udzielil na podstawie otrzymanego 
najwyższego upoważnienia i w porozumienin z in- 
nemi e. k, ministerstwami pp. Grzegorzowi Szasz- 
kiewiczówi, dr. Antoniemu Juzyczyńskiemu, dr. 
Ambrożemu Janowskiemu, Mikołajowi Pisarczu- 
kowi, Janowi Leontowiczowi, Michałowi Malinow- 
skiemn, dr. Franciszkowi Kostkowi i Janowi Gu- 
szalewiczowi pozwolenia ma założenie opartego 
na wzsjemności Towarzystwa pod nazwą: „PO- 
wszechny zaklad kredytowy rolniczy dla Galicji 
i Bukowiny“ z siedzibą we Lwowie, zatwierdza- 
jąc równocześnie statuta tegoż t warzystwa. 
Bank krajowy galicyjski we Lwowie 
przy placu Marjackim jakoteż przez filję w 
Brodach podnisł od dnia 61. lutego 1873 
stopę proceniowę wszystkich tw obiegu będą- 
cych asygnat kasowych o ‘f pra mianowi- 
ce Asygnaty kasowe: owiedzenim 
5 procentowe za Sdniowem wyp „ 
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Th 
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Ostatnie wiadomości. 


Telegram, poniżej umieszczony, donosi 
nam o ułożeniu wspólnego programu przez 
wszystkie anticentralistyczne frakcje. Jeżeli 
stronnictwa, których znakomitsi reprezetanci 
ułożyli ten program, przyjmą ten program, 
a co prawie wątpliwości nie podpada, to Taz 
przecie przyjdzie do solidarnego wszystkich 
frakcji opozycyjnych działania wobec cen- 
tralistów, Takie solidarne działanie dało się 
jedynie wtedy osiągnąć, jeżeli wszystkie frak- 
cje opozycyjne odstąpią od swych specjalnych 
programów i ułożą wspólny program, mia- 
nowicie Czesi od swych artykułów funda- 
mentalnych, Polacy od swej rezolucji, Tyrol- 
czycy od wsuwania szkolnych kwestji w pro- 
gram wspólny. Przepadły fundamentalne at- 
tykuły, przepadła rezolucja, kwestje szkolne 
według ledralnego programu należą do auto- 
nomii krajowej, więc łatwiej było teraz frak- 
cjom opozycyjnym ułożyć wspólny program, 
i łatwiej będzie związać się i działać soli- 
darnie. 

Nie wiemy jeszcze, jakich Polacy w pro- 
gramie dawniejszym zażądali zmian. Lęcz 
zdaje się nam, że będą to te same, które 
już w przeszłym miesiącu we wstępnym ar- 
tykule jako Konieczne wykazywaliśmy, jeśli 
ma przyjść do skutku sojusz Polaków i Ru- 
sinów z opozycjami innych krajów 

Po posłuchaniu, jakie członkowie kroa- 
ckiej deputacji regnikolarnej mieli u mini- 
stra-prezydenta Szłavyego i ministra konti- 
nikącyj Tiszy, zdaje się, Że ugoda węgier- 
sko-kroacka rychło przyjdzie do skutku, co 
mocno gniewa Starą Presse, organ rządu 
przedlitawskiego. 

Cesarz Wilhelm i cesarzowa przyrzekli 
uczestniczyć w zabawie, którą wyprawia ju- 
tro poseł francuski w Berlinie. 

Kreutetg donosi, Że prezydent ministrów 
za zgodą z Wagnerem zarządził Śledztwo 
dyscyplinarne przeciwka temuż, udzielając 
mu zarazem urlop. 
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Telegramy Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 13. marca. (Pryw.) 
Wczoraj i pozawczoraj odbywały się kon- 
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Bieprzyjaźnych, nia dać upaść pożytacznej insty- 6 
tucji, lecz ją rozwinąć na taki rozmia jak to 
uczynił ks. Qdelgiswicz, pomimo że całe brze- 
mie jej prowadzenia wyłącznie na jego barkach 
spoczywało jak i dotąd spoczywa, Działo się to 
wówczas kiedy o żadnej innej podobnej instytu- 
cji we Lwowie mowy nie było i być nia mogło. 
Od tego czasu Stowarzyszenie czeladzi rzemie- 
Ślniczej pod przewodnictwem ks, Odalgiewicza 

i 

w — 
77 W 
m w 
LIE 
50! Di 7w 
Bole = 


w porządnych aptekach i sklepach korzennych, Skłąd 
lub pobraniem pocztewam. 


orlom, w Ozerutowcach: 


Wsaystkim cierpiącym zapewnia sdrowie i sity bez lekarstw 4 


Revalescićr e 
NÓG at R która bez lekarstw i kosztów nsuwa 
i i iki j i ry, óra 08: 
Żudna choroba nie oprze się delikatnej KDT sioa i: 
artma. kaszel. niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 
linę goręznki, powroty glowy. wlarłamia kwi mam w seras 
Ba Doniec diabetes melancholie chudnięcie, ronmatyzm, goście: 


r Cię zapewnić, że po używaniu dwnletniem twej cudownej Revalascićr 
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taiękować „34 zbawienny s 
dzięki pańskiemu Grodkowi, 


ferencje przewodników wszystkich anti- 
centralistycznych stronnictw niemieckich, 
czeskich, polskich, Polacy żądali zmiany 
programu, które te stronnictwa ułożyły 
były bez udziału Poląków w przeszłym 
roku. Dzisiaj przyszło ostateczne porozu- 
mienie do skutku. Żądania Polaków zo- 
stały przyjęte, tak iż Żadnego zarzutu 
klerykalizmu lub feudalizmu nie można 
będzie zrobić nowemu programowi, stoją- 
cemu czysto na zasadzie autonomii, opar- 
tej na federacyjnym systemie, z silnym 
parlamentem dla spraw wspólnych u góry. 
Z Polaków w konferencji brali udział 
Smarzewski, Czartoryski Jerzy, Smolka, 
Sapieha, i zastrzegli sobie aprobatę pro- 
gramu przez klub poselski, do którego 
się odniosą. Toż samo uczynili i przewo- 
dnicy innych stronnictw. 

Wiedeń d. 13. marca. Posiedzenie 
Izby posłów. Minister finansów wnosi 
projekt ustawy o dalszym poborze podat- 
ków na kwiecień. Przy obradach nad e- 
tatom ministerstwa wyznań i oświaty, 
nalega Rechbauer o przedłożenie projek- 
tów ustaw wyznaniowych, dodaje jednak, 
że wobec dogorywającej sesji zadowoli 
Się, jeżeli wnioski te przyszłej, z wybo- 
rów bezpośrednich wyszłej Radzie pań- 
stwa, zaraz na wstępie będą przedłożone. 

Izba panów odesłała projekta refor- 
my wyborczej do komisji, którą też za- 
raz wybrała. 

Wersal d. 13. marca, Posiedzenie 
Zgrom. narod. Przyjęto ostatni artykuł 
projektu komisji 30. większością 367 
głosów przeciw 227 według wniosku 
komisji. (Dotyczy on przelania władz, u- 
tworzenia drugiej Izby i ordynacji wy- 
horczej). Poprawkę, aby odnośne projekta 
ustaw rząd dopiero po zupełnym wymar- 
szu Niemców przedłożył, odrzucono, 

Londyn d. 13. marca. Według „Mor- 
niagpost** gabinet waha się jeszcze między 
dymisją a rozwiązaniem Izby. Gladstone 
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RZN 
W TEATRZE hr. SKARBKA. 
Pod artystyczną dyrekcją Witalisa Smo- 
chowskiego, 

W piątek d. 14. marca 1873, 

Po raz drugi: 

WIELE HAŁASU 0 NiC 
komedja w 5 aktach W. Szekspira, 

Don Podre, książe Arragonii P. Wolański. 
Don Juan, brat naturalny 


Don Pedra. . . . . P. Fiszer, 
Loonato, ruądca Measyny P. Zboiński. 
Hero, jego córka . . . Pni Woleńska, 
Antonio, brat Leonata . P. Deryng. 


Beatrice, jago corka, siostrze- 
nica Laonata kę 
Clandio, młody hrabia z Flo- 


JE „ Pni Nowakowska, 


rencji, . a . . . . P. Kwieciński, 
Benedykt, młody szłachcie z 
Padwy . < . . . > P. Ładnowski. 
Dogherry, sędzia . . . . P. Linkowski, 
Vergea, urzędnik sądowy . P, Dębicki. 
Pisara + . . . + « . P. Galasiewicz. 
Mnich . « « „a . . P. Konarski, 
Małgorzata ) pokojowe . . Pni Linkowska, 
Ursznła ) Hero . „ Pna. Sułkowaka. 
Borachio ) w służbie Don . P, Podwyszyśski. 
Konrad ) Juana . P. Doroszyński. 
Baltazar, w ułużbie Don Pedrą Pna Leszczowska. 
Gonit- e 64 00 + e -Pa Bronowski, 
Pierwszy stražnik . . . P. Dworski, 
Drugi strażnik . , . - P. Bkalski, 
| Chłopiec=x «m e oe P. Puławski, 
| Rzecz dzieje się w Mosynie. 
Reżyser pan Konarski. 
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T. A Wielogórskiego. 


Podziękowanie. 


Zachorowawszy niebezpienznie na tyfus brzu-| 

szny, zawdzieczam ocalenie moje jedynie Wraui RWS T ar 

Panu Wenantemn Plaseckiemu,  Jotnje skup uj e handel 

Dokiorowi CZ pk = 

zakładu przyrodo-lekarskiego we M k i 

ra Pere akty ne u Di: Markiewicza 

we Lwowie, w rynku 1. 42, 

Uprasza się o nadeyfanie próbek z ozna 


wezwanie telegraficzne dwukrotnie zaraz przy: 
czeniem ostatecznej ceny na funty. 1580 2—2] 


m MASŁO & 


byi ale tak gorliwie zajął się zastosowaniem 
wodnej kuracji, atoz początku i za drogą swą 
bytnościa pod osobistym swym kierunkiem, 
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Tartaku parowegoj::: 


w hrabstwie Dukla |przy 
podaje de publicznej wiadomości, žy 
z dniem 1go marca 1873 Tartak pa-l 
rowy na Holuszu zaczął wyrabiać ma] 


erja? jodłowy z tarcie rozmaitej długo: 


kuje od 1. czetwca 1873 egzaminowaneg: [ĘQ 
gnisty do prowadzenia ma j 
i któryby oraz jakol 
porządku po- 
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zdolny St 


ly 


malowie z odpowłedniemi Świade. 
582 2—3 


U 


zdrowiu, 1848 1—1 
Składając Ci zatem szanowny Pasie w imie- 
nin własnem i mej rodziny niniejszem serde 
czne podziękowanie, podaję oraz to do wiado- 
mości dla dotkniętych podobną chorobą. 
Wincenty Czajkowski, 
radcą sądów krajowych w Samborze. 


m lubiącym się bawić plotkami o 
łe z państwa austriackiego nie Wy- 
jełdżan i nie zamyślam wyjechać. Szkandały, 
btóre douhodzą do ust moich, mając się ża 
i „z ust tylko podłych 


tetowie] 
Inlzi mogą wychodzi 1643 1—1 
Włodzimierz Herman. 


uźzdolnionego do pro- 
Ekonoma m l 
spodarstwa, któryby się chlubnemi świade: 
ctwami mógł wykazać, poszukuje się do fole 
warku bobreckiego. Bliższe szczegóły udzieli 
w miejscu mieszkający właściciel Hipolit Czay 
kowski — poczta. Bobrka- 1660 1—3 
kowski — poczta Bóbrka. 


Jako starszy urzędnik 
i naczelnik rachunkowości 


kyczy sobie rutynowany rężezyzna, kawaler 
w dłeduim wieka przyjąć od d. 1 kwiednia 
bieżącego roku posadę w większym obsząrze 
dóbr. "enie włada polskim i czeskim jęży kism 
i może sig wykazać najohłubniejszemi Świade- 
utwami o dotychczasowej i poprzedniej dzia- 

ści. Fąskawe oferty uprasza adresować do 
; Murano Nr, 10.000, poste restante, 
ei Breslau in Schlesien. 1646 1—1 


Subjekt 


nzdolniany i rutynowany w handlu bława: 
tnym, znajdzie zaraz miejsce pod 
warunkami, 1eif z 
Oferty lub osobista przedstawienie się 
w magazynie Zygmunta- Stefa we Lwowie. 


onaty, w gospodarstwie rok- 

zem praktyczny <złowiek 

który się takowem (na Szląsku austrjackim już 

przeszło lat 17 trudni, wa gorzelni i fabrykacji 

sera szwajcarskiego doskonale się rozumie, tak- 

łe i w leśnictwie biegły, Życzy sobie przyjąć 

posadę rządcy w gospodłystwie. Oferty upra- 

szają się pod lit, A. B. Nr. 6 poste restante 
Gi m, Szląsk anatrjac 1638 $—% 


ORTOPEDYCZNY 
ZAKLAD LECZNICZY 


Währing, nächst Wien, Stiftgasse Nr. 3. 

Przełożony tego zakładu mieszka w za- 

budowaniu zakładu i prowadzi całe kierowni- 

ctwo. Dekarskie traktowania, wykonywan: 

przez przełożonego instytutu, ó 
i zywień i skoszlawień 


Języków, wnzyk. Bliższe porozun 

rady. programy i warunki przyj 

kładzie od godziny 3—5. _ 1630 1—5 
Dr. v. Weil, k. Rath v. Director. 


Balsam Bilfinger 


doświadczony środek przeciw 
reumatyzmowi i podagrze 


do nabycia we Lwowie w aptece pod węgierską! 
koroną Je Piepesa. 1665 1-4 


Byly Suchotnik 


pil piraya 


ASTMY 


Duszność , Chrypka, Katary zadawnione ,  wszal 
kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują 
szybko Í niezawodnie po użyciu Rurek  antiast- 
miatycznych p. Levasseur, Aptekarza, 19 rue 
de la Monnaie w Paryżu. 1021 10— 

Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi- 
kolasch; w Krakowie w aptece p. Tranczyń- 
skiego; w Brodach w aptece p. Kallak. W War- 
stawie w składach aptecznych materjałów pp. 
Ferd. Ang. Gallego i Judwika Syiesią. 


Są to wyborne cukierki złożene zeaubutan: 
cji znanych w medytynie ze swych własności 
łagodzących i uśmierzających skutecznie kaszle. 
rozjątrsenie w piersiach, katary RA 

1081 


Cukierki te łącznie z Syropem nadi 
ramu wapna, używają się dla uómierzenia mo: 
cnego kaszlu (połączonego 2 odplawaniega i kos 
kluszem). x 

Dostać moina we Lwowie, w aktadzie mates 
rjalów aptecznych, w aptece p. Piotra Mikołasch 
i w aptekach pp. Belswra i Ruckea; w Kra- 
kowie, w obydwu apt. rę. Józefa Trauczyńakiego 
i Wiktora Redyka; w Brodach w apt. p. Fran- 
zos; w Rzeszowie w apt, p. Schalter; w War- 
wawie w aktadach mat. apt. pp. Mrozowskiege 
Ferd. Aug. Gallego i Lud. Śpiessa. 1047 14—28 


TAPIOK A 


Pana Groult 


ulica Ste Apoline Nr. 12. 


Tapioka Brezylijska 6zysta i natural 


obecni» do zupełnego zaczynam powracać 


wieś | 
Monasterzec wielki 


# obwodzie Samborskim położona, o dwie mile 
od dworca kolei Naddniestrzeńskiej oddalona, 


zaręczając za szybkie i akuratne wszel-| 
kich obstalunków wykończenie, po ce-| 
nach umiarkowanych; za normę przy- 


b łat składający się. Wszystkie więc! 
zamówienia chętnie przyjmuje Dyrekcja| 


e i olejami, 
marz utrzy 


Do sprzedania 


| 5 a y 
7A CZOKOLADA 
y $ i 3 An. Lazzh, Nr. Ila | złr. 30 kr. 
Dobra w Przemyskiem | CUKIERKI 


„ Zarzad dóbr w Grzymajowie 


1 


trzy ćwierci mili od stacji kolejowej w Rady- 
i fon murowanym, do 2006 mo 


Kurcze epileptyczne (padaczkę) 


la chorób epileptycznych Dr. ©. Killiach, 
nie , Lousenstrassse 45. 1070 24-4 
ą chorych pozostaje w lecze iu. 


lay listownie lekarz specjalny d 
w B 


y parowej Obecnie przeszlo ty: 


k a- EEE MEE = 

S Słabym na piersi najmocniej sią zaleca. 
Wyborne ale tańsze „Fana Holat: 
EKSTRAKT 

ol 6 Anszek na dół a 34 cent, 

1623 2--3 


3 e torebka większ. DO ct., mniejsza 25 i 10 
przez co siennc podziękowania tysiackrotnie doświadczone 


EIN 


~ Da o. 


-[morgów, w lasach 740 morgów, jest z młynem! 


sadzenia większego go | 


cod dnia 24, marca 1873 


obejmująca dwa folwarki z przestrzenią w grun- 
tach ornych 320 morgów, w łąkach 70 morg.. 
w ogrodach 23, morgów, w pastwiskach B 


i prawem propinacji z wolnej r 
dania, Bliższe wiadomości udzieli p, adwokat 
|Bufzynowski w Samborze. ŚG44 1—3 


PF Ekonom kawaler 8 k 
we K. rdyner bardzo zdatny 8 |) 
SF Klucznica ż dobremi rekomendai 


do sprze 


i przemysłu w różnych gałęziach po- |! 


osady, 
w biurze Józefa Birkle! 
Rynek Nr. 40. 1583 4— 


| szukują 


Agronom ; 


p 
że świadectwami x odbytych nauk gospodźr-|n 


czych i kilkuletnią praktyką, poszukuje niej. |w 
sca przy większera gospodarstwie. A. IK. po- 


bte restante Kraków. 1645 2-4 

świadczam niniejszem, iż bez- 
O względnie zn nikogo żadnych? 
jakiegobądź rodzaju długów płacić" 
mia myślę i nie będę, albowiem za; 
nikogo w tej mierze nie przyjąłem 
na siebie zobowiązania. 1646 2—) 


Antoni baron Petz, 
©. k. Contre-Adraizał. 


tawy miodowe 


(holcus lanatus), 
wieżej i pewnej dostać można 


wBochni j 
up. Gustawa Sonnewałda, 


kupca 1652 1—5 
po cenie 4 zir. 50 ct. w, a, 

ka orzec wraz z workiem i wolną odsyłka do 
koleji. — Przy wzięciu na raz 10 korcy, dodaja 
ję llty bezpłatnie. Prey zamówieniu dołącza! 
się tylko mały zadatek, Jest to jedna « naj-l 
leprzych traw do podsiewania ugozów i abo 


wilgoć i poruchę; jako też do poi 
tunkach, które od wymarznięcia ochrania. Siejelz 


potrzebuje dużo wilgoci do kiełkowania. Na 
itach i czystych piaskach z tradnością wschodzi. [p 


Medal Towarzystwa Nas 


m Pa DICQUEMARE w 
WELANUGEIE| p 

MAE od wozalkich rep 
plac Hotel da Ville, 47. 


wageli skladach perfum, 


Pierwsze galicyjsko-buko 


cach w „hotelu Weissa 


złożenie rachunków, 
b) nowy wybór likwidatorów w miejsce 


ostatniego rozwiązania Towarzystwa. 
stwa w Czerniowcach. 
W razie przekazanego zastępstwa 


Czerniowce, 5. marca 1873. 


Dzierżawa 


no 


w powiecie Dolińskim, w Bolejowie, 2 
mile od dworca kolei w Dolinie a 3 mil 
od Stryja, gą grunta obszaru dworskie 
go w przestrzeni 509 morgów z dwo: 
rem inieszkalaym i budynkami gospo- 
darczemi, razem z propinacją lub bez, 
takowej na lat 6 do wydzierzawienia. 
Bliższą wiadomość udziela na osobiste! 
zgłoszenia lub listy frankowane, zastęp- 
stwo obszarów dworskich w Wiktoro- 
(wie, poczta Halicz. 1621 2—3 


junior w Paryżu, 


na jest pokarmem smacznym i pożywnym, 


ięta jest stopa kub'czna przy sprzedaż 


ilkru, a tem samem zmiany systemu gospodar- 
Ime. Potrebni ludzie do gospodarstwa Ft”? rolnego. zmniejszyłem tylko owezai 


dowa zostająca pod kierownictwem a 
kmiekiego prosperuje jak dawniej 

żow. krwią z najcelniej 
zakupione okazy w czasie zeszłorocznej wy-! 
stawy wrocławskiej, daje pewną rękojmię w 


W Przemiwólkich 


la 2 osoby i kryta bryczk. 


„rząd gospodarski bliższej wiadomości 


HEMOROIDY 


bo jest najwezośniejszą, rośnie wysoko i znosi sseyksięcia Albraehta, między stacjami Roz- 
daiewania ko.lwadów a Wolica - Bilcze tejio kolei połołon$, 
Iniczów, osobliwie dwuletnich w słabszych. ga- zajmujący przeszlo 48 mo 


się na mokrą ziemię, bo nie znosi włoczki, alipca b. r. do wydzierzawicnia. 


PRECZ ZE SIWIZNĄ! 


BBLANOCGENE 


Wyborna tarba do włosów 


W jednaj chwili zmienia siwo włosy na głowie i im brodzie, na k 
naturalny bez niebezpieczeństwa dla ciała, Farba ta bezwonna jest skutaczniej: 
aratów tego rodzaju dotąd używanych. 

We Iwowie w aptece pana Mikojasch, w mag. galanter. p. R. Schwarz, b| 
handlu gulanter. K. Strzyżowskiego, w Brodach w aptece pana Kullak i w giù 


skie akcyjne Towarzystwo Rektyfikacji 
i Wywozu spirytusu w likwidacji. 


Ogłoszenie. 


Likwidatorowie wyżwspomnionego Towarzystwa zapraszają pp. Akcjona- 
rjuszów na nadzwyczajne walne zgromadzenie, które się odbędzie w Czerniow- 


dnia 18. kwietnia 18%3 o godzinie 11. przed południem. 


Przedmiot obrad: 
a) Sprawozdanie z czynności likwidatorów aż do dnia 18. kwietnia 1873 i 


e) wnioski pojedynczych członków względem pokrycia długów ewentualnie 
P. T. Akcjonarjusze chcący brać udział w tem walnem zgromadzeniu, | Š$ 


raczą przed otwarciem tegoż złożyć odpowiedne akcje w kancelarji Towarzy= 


karty legitymacyjnej własnoręcznie przez akcjonarjusza podpisanem być ma. 


Jama Hoffa, 


Główny skład we Tacowie 1541 8—12 

* ujiece pod węgierską korong J. PLEPESA plac Bernardyński, 
vizie? w aptekach pp. Ruckers, Berlinera, Łazowskich i kandlacl py. Jul. 
Reissa, Welss & Hendrich, Kleini wy Risslera I F. W. Królikowskiego. 


>. > Wiem, Kirntne; ing l4, 
Gościec i reumatyzm 


są do wyleczenia. Najdoświadczeńszy. prawdopodobnie jedyny środek jest 


Wata goścowa Dr. Paitisona, 


szczególnie de użycia na cieepienia ronmatyosno w twa piersiach , szyji, me li 
zębów, glowy i gościee w kolwach, przeciw rwaniu członków, pacierza i biodrach 44 dl 
Cale pukiety po 40 ct, półpakiety po 40 ct. Wo Lwowie do nabycia w aptece Zygu 
Ruckera pod srobrnytm orłem. 1429 3 


gów obejmujące. Bliższą wiadomość udzieli W. 3 l 


Adolf Ujejski w Banku hipotecznym. 


| EAU TONIQUE | 


s Pa DICQUEMARE, |i 
Tebemika w Pary ż 
e i Roue 
S Wzbudza poro 
2 Zapobiega siwiżnie 
a wełne prowadzone; zaś owczarnia za BBE) EE 
i K. ~ a ad we Lwowie w 

aptece p. Mikolasch, w handlach galanter. | 
Kamila Strzyżowskiego i R. Schwarza, w 
Brodach w apt. p. Kulak i w głównych 
składach perfum. 


Owczarnia zarodowa 


z 
w Germakówe 

Na wieść fatszywą jakobym zniósł owezar= 
ie zarodową w Gevmakówce, oświadcza 
wblicznie. żę w skutek założenia labryki cu-| 


ie! 


ych owezerń przez 


rodukowania odpowiedniego materjału roz- 
lodowego. Cena baranów przedażnych do 
abycia każdego czasu i wynosi 50—150 złr. 

À za sztukę, 1471 4—4 


Gustaw Blücher wn Fabłstatt. 


PE Ces. król. uprzyw. galicyjski 


- Zakład kredytowy włościański 


ASYGNACJE KASOWE | 


5 procentowe z 10 dniowym terminem wypowiedzenia i 
G s9 id 30 39 


Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych 


LISTY ZASTAWNE 


zakładu kredytowego włościańskiego 


w szłukach po 100, 500 i 1000 ztr. wal. austr. 


która przynoszą pióra stalych 6, ta I dywideniię. n wylicowama bydy w przeciągu lat piętnasta, | 
padio w myśl uytnwy z?. lipce 1866 |. 98 Dz, p p mowy być us kaucje i wadja używane 


I>yrekecj a. 


mile ode Lwowa przy gościńcu murowanym 
o Żółkwi, jest do sprzedania 


Kareta lekka 


(Brumer) 


na tysoracii 
ndzieli Z 
1616 2. 


Na frankowane listy do Żó 


LECZA SIĘ SZYBKO I RA- 
BYRALNIE. 

Bez niebezpieczeństwa wpędze- 

mia wewnątrz 1011 8—52 

przez użycie Pigułek ze Ścordium 


Dra. LEBEL w Paryżu. 


Ulica Tafaystte, 118 — Cena 3 i 4 fe, 

We Lwowie w apt p. Mikolasch; 
w Krakowie w apt. p. Trauczyńukiogo; 
w Irodach w apt. p. Kullak; w Posna 
niu w apt. p. ha Maukiewicza. 


Folwark Mostki 


gościńcu Lwowsko-Stryjakim i przy kolei 


ps 33 


rzy 


AUSTRJACKI GRESHAM, 


Towarzystwo ku zabezpieczeniu życia i rent we Wiedniu. 


Mamy zaszczyt niniejsze publicznie oznajmić, że pan 


Jakób Schorr we Lwowie 


złożył Reprezentację naszego Towarzystwa dla wschodniej Galicji i Rukowiny — i že my tążsamą jako 


Generalna Ajencje 


dla całej Galicji i Bnkowiny od 1. marca r. b. na pam 


ZYGMUNTA STEIFA 


Dyrekcja „austrjackiego Gresham.“ 


ey pr ntów obstżrt, jot 
wolnej ręki do sprzedania lub od 1. 


Bliłsza wiadomość u właściciela Czernicy, 
oczęta Rozdół. 1623 2—3. 
zzz 
uk przemysłowych w Paryżu. 


1615 8—8 
1016 34—1. 


Paryżu i Rouen, 


fabryka w Rot. m | 


przenilóny wikdeńs drwtakiSr3, 


TOENE E E ED CI AE E 


Losy miasta Krakowa. 
Glówne wygrane 


zìr, w, a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
È 
è 
à 


Najniższa wygrana złr. 30. 


sprzedają 
we Lwowie; C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 
w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. 
y „ Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach. 
w Wiedniu: Bank- und Wechslergeschift der Nieder - Oesterrei- 
cehischen Escompte-Gesellschaft. arai 


EOS ROD FOD TIPITA R 2. LIERO SE A EUD RO D ZW KOREA SE 


C. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny. 
Piąte zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjnszów 


e. k, uprzyw. galic, Akcyjnego Banku hipotecznego 


odbędzie się we Wtorek dnia S$. kwietnia 1873 o godzinie 11. przed południem 
w gmachu bankowym we Lwowie, 


ustępujących, 


5 1626 2--8 


pełnomocnictwo na odwrotnej stronie 


RERAN CB 0 GT AE EA 


LIKE WIDATOROWIE. 


Przedmioty rozpraw: 
1. Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 1872. 
II. " rady nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięciu dotyczącej uchwały. 
Oznaczenie Dywidendy za rok 1872. 
Wniosek na zwinięcie filii w Bielsku, 
Wybór dwóch członków Rady nadzorczej (3. 43, 44, 46 statutu). 
VI. Sprawozdanie o funduszu pensyjnym i powzięciu dotyczącej uchwały. 

P. T. Akcjonarjusze, którzy mają zamiar wzięcia udziału w tem walnem Zgromadzeniu, zechcą w myśl $, 63 statutu złożyć akcje swoje (kwity 

tymczasowe) najdalej do dnia 11. marea r. b. w głównej Kasie Towarzystwa we Lwowie lub w Filjach zakładu w Kra- 


1461 5—8 


posiada własności higieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz pro- 
duktu służącego do pożywienia. czlowieka, któryby podlegał liczniejszym falszerstwom. 
P. Payan sławny chomik, członek Instytulu francuskiego w swej uczonoj rozprawie 
o pokarmach de pożywienia ludzi używanych tak określa wła- 
sności Tapioki czystej i naturalnej, które je wyróżniają, od Tapioki Sztucznej : Pra- 
wdziwa Tapioka Urezylijska Czysta + naturalna w miczem nie psuje bynaj- 
mniej smaku i zapachu rosołu, am mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia 
* psuje smak płynów, robi go nieprzyjemnym. r J. 

Kupujący, którzy żądać hędą aby na każdej paczta zuajdowały się cechy pra- 
wdziwej i czystej Tapióki Groult, uvikną fałszerstwa i oszukaństwa. 

Jedyne składy na Galicję w magazynie p. Piotra Mikołascha we Lwowie i p. 
"Tranczyńskiego w Krakowie. 1024 22—24 


kowie, w Czerniowcach, w Samborze, Tarnopolu, na które oprócz pokwitowania otrzymają karty legitymacyjne uprawniające do wstępu 


na walne zgromadzenie. 


P. T. Akcjonarjusze, którzy przysługujące im prawo głosowania zamierzają wykonać przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa na odwro- 
tnej stronie kart legitymacyjnych umieszczone wypełnić i własnoręcznie podpisać. Ą 
Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na ośm dni przed walnem Zgromadzeniem w Sekretarjacie, gdzie P. T. Akcjonacjusze takowe za 
okazaniem karty legitymacyjnej otrzymać mogą. 


Lwów, 12. lutego 1873. 


Rada nadzorcza. 


$.66. Kaśdy akcjonazjusa ma prawo do tyłu głosów, ile razy po 10 akcji złożył. Żaden jednak skejonarjusz, boz względu, czy wo wiasnem imieniu, czy jaka pełnomocnik głosuje 
i ładyn połamocnik. czy jednego czy pęcej akejonarjiszów, więcej niž 50 głosów midć nie może. 


$. 66. Prawo głosowania na Walnem 


gromadzeniu może wykonywać akejonarjusz tak osobiście, jak też i przez umocowanie drugiego akejomarjasza mającego prawo głosowania. Wy- 


jątkowo mogą być zastąpisni małoletni przez swego opiekuna. zostający pod kuratelą prze% swego kuratora, kobisty przez pałuomocnika, spólki haudlowa przez jednego Z pro- 


Wydawca, właścicieł i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański 


wadzących firmę ich stowarzyszenia, wogóle prźez członka do tego umocowanego, osoby moralne przez jednego z swych przełożonych, chociażby ci 


nie byli sami skejonacjurzami. 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


kwartalale 


I} 


